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P r z e d p ła ta  w y n o s i:
W Kiakowie:

mieBięczuie 8 4  cnt., kwartalnie 8  zł r. 
4 0  cnt., półrocznie 4  z ł., rocznie f  O  zł.

Za odnoszenie do do .nu dolicza się 4 4  cnt. 
m iesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchjl 
AU8tro-WęflLr8kleJ:

miesięcznie 4  złr. 4 0  c n t ., kwartalnie 
3  «łr. t a  cnt., półrocznie O  złr. 4 0  cnt., 

rocznie 4 8  złr.

-Kamor pojedyńezy 6 cnt.’

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitow y, lub za jego miejsce, 
za pierwszt raz 414 centów za nastę­
pu . po 4  centów. — M ałe ogłoszenia  
na pierwsze" stronie 8 0  centów taksa 
i 4  enty od wyrazu; na ostatniej stro­
nie 4 0  i nt. taksa i 8  cnt od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

A dres.d la telegram ów: 
„ K U R J E R * ’ —  K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraot
wychodzi codziennie, a więc i

Egzekucje sądowe.
i .

Wobec wielkich i zatrważających skut­
ków klęski głodowej — wysua sic 'aj 
celem ratowania biednej ludność ro. ń- 
ezej, i woła o powiększenie funduszów 
zapomogowych ze skarbu państwa. Sejm 
i delegacja wiedeńska, równie jak an­
kieta przez W ydział krajowy zwołana, 
jednozgodme postawiły żądanie, by wobec 
tego, że ludność rolnicza, w celu umo­
żliwienia jej przeżycia i przezimowania 
inwentarza musi być wspumag; ią tun- 
dnsz&mi publicznemi, rząd rstrzym* c y ­
ganie egzekucyjne podatków i innyc i na- 
leźytości skarbu państwa. _

Żądanie to jest ioiezną koniecznością — 
bo przecie, jeżeli lud je»v w takiem po­
łożeniu, że mu skarć wy dzie ać n.uu za­
pomogi, to nie może druga ręka zabierać 
tego egzekucyjnie, co jedna daje tytułem  
subwencji lub pożyczki. _ _

To też rząd, tak przez usta ministra 
Dunajewskiego, jak niemnie; przez usta 
namiestnika zapewnił, że poleci wstrzy­
mać egzekucje polityczne —  i mamy na­
dzieję, że obietnic tych dotrzyma,

Ale jeżeli uzasadnioną jest potrz* ba 
wstrzymania politycznych egzekucyj, LJ ó 
re przed wszystkiemi innemi, prawne m 
ją pierwszeństwo, to czyż nie jest oczy- 
wiatem, że i w prowadzeniu egzekuoyj 
sądowych potrzebne jest moratorjumr _ 

Przy egzekucjach podatkowych chęd n 
o ściągnięcie nsleżytości. Ltórt przecięt­
nie nie przekraczają kilku lub kilkimast i 
złotych, i o uniknięcie kasztów, Ijtóre ró­
wnie kwoty paru złotych nie przenoszą. 
Jeżeli uznano, że lud rolniczy jest t i  
klęską tegoroczną zgnębiony —  że nie 
można od niego wyciągać choćby kwoty 
kilku czy kilkunastu słotych -  to ezvz 
wyższych kwot od niego w tym roku 
żądać'można, i takowi w drodze egzeku­
cyj „ądowych ściągać się godzi

Wstrzymano egzekucjo polityczne, aby 
tego, co jedna ręka daje, druga nie za­
bierała ; ale czyż tak namo nie należy 
zapobiedz tem u, by nic zjawiły się ła ­
kome palce jakiejś ręki trzeciej, która- 
by korzystająo z tego, że lud wzk« ł za­
pomogę czy oozyczkę, >a pomocą sądo­
wej egzekucji, wydzierała n u  to, co on 
otrzymał, dla uchronienia niebie i inwen­
tarza swego od śmierci głodowej

Sprawa, którą poruszamy, jest nader 
ważna i piekąca, a nadto daleko tru­
dniejsza do rozwiązania, aniżeli kwestja 
egzekucyj politycznych.^

Politycznym  egzekucjom zaradzić m o­
żna rychło i skutecznie przez polecenie 
m inistra finansów i nam iestnika, jako  
prezesa dyrekcji finansowej.

A le któż może i ma uchronić ludność 
rolniczą oa egzekucyj sądowych J

Sądy w myśl ustawy nie mogą się o- 
glądać na to, czy dłużnik >yty, czy ? "■ 
dny, czy miał zbiór pomyślny, lub te 
dotknięty został klęską nieurodzaju, wre­
szcie na tak zwany „tok sprawiedliwo­
ści* nie może wpływać ani minister, ani 
prezes, a sędzia także w wykonaniu eg­

zekucji musi bezwzględnie stosować się 
do życzeń powoda i prowadzącego egze­
kucję- . , ,

A  zatem ludność rolmcz i, którą z a 
kim mozołem i trudem udaco ię połą­
czonym usiłowaniom ludzi o dobro k.aju 
dbałych, zasłonić przed naciskiem fiska 
lizmu, kompletnie bezoronną jesi i nie 
zabłoniętą przed naciskiem sądowych, 
różnego rodzaju, stopni < igzekucyjnyc i, 
które, jak wiadomo, jeżeli niekiedy nie 
więcej, to z pewnością zawsze równie są 
dotkliwe, jak egzekucje polityczne.

O wierzycielach prywatnych, którzy w 
obecnej < hwili zechcą prowauzic egzeku­
cje sądowe przeciw ludności rolniczej, 
trudno nawet coś powieuzuć. Im żadna 
władza, »ni żadna siła nie rnuże zabro­
nić dochodzenia praw swoich, jeżeli to 
zechcą uczynić.

A le są wierzyciele ludności rolniczej 
dość u-ijżliw i, którjch do prywatnych 
zaliczyć nie można, bo są ojfinstytucje, 
które lzekomo dla dobra ludności za­
kładano.

Mamy tu na myśli najpierw był. Bank 
włościański, dziś w likwidacji zostający, 
tudzież inne kasy i towarzystwa zalicz­
kowe, lecz o tern pomówimy w artykule 
i astępnym

Z dziejów Unji.
(Ol.) Wychodzący w Monachjum ,od pr«« 

siło pięćdziesięciu lat poważny przegląd 
niemiecki, H ‘storiscL-polirische filu tter , f* 
aeszytach siódmym i ósmym tomu 10 nuu« 
eił oDizeray, obejmujący trzy arkusze dru

ku artykuł ks dr. Chotkowskiego, profe­
sora uniwersytetu Jagiellońskiego, o rosyj­
skim jabileuszu, obchodzony m dnia 20 i 21 
czerwca r. z. w Wilnie na pamiątkę pięć­
dziesiątej rocznicy zburzenia Kościoła uni 
ckiego na Litwie i Białej Rusi przez cara 
Mikołaja Autor na wstępie mówi o niepo­
wodzeniu obchodu i przytacza co następuje 
Właściwie przypadał obchód na dzień 25 
maroa, ale „święty Bynod* petersburski 
umyślnie naznaczył dlań zień katolickiej 
uroczystości Bożego Ciała. Święta tego pra­
wosławie nie zna, ale było zaprowadzone 
w zburzonym Kościele unickim, u Ind „na­
wrócony* na szyzmę tłumnie po dziś 
dzień śpieszy uo miast, aby uczestniczyć 

procesjach publicznych. Wstęp do ko 
cmłów katolickich jest „nawróconym* su­

rowo zakazuuy; uczestnictwu w prooeajach 
policja przeszkodzić nie może. Przykry ten 
fakt chciał Synod wyzyskać przyn jmniej 
dla uświetnienia obchodu, spodziewając się, 
że napływ ludu „nawróconego* do Wilna 
będzie można w jakiskolw iek sposób poło­
żyć na rachunek jubileuszu, w ozem jednak 
bardzo się przeliczył Obchód odbył się 
nawet bez pozoru udziału ludowego, w sfe­
rze ściśle oficjalnej, a i to eszcze bez spo­
dziewanych gości i dowodów duchowego 
uczestnictwa z Rosji. Nie podniosło to hu­
moru na bankiecie u gubernatora Kocna- 
nowa, co zresztą było główną częścią ob­
chodu jubileuszowego.

VS szakze nie sam jubileusz jest właści­
wym tematem rozprawy ks di« Chotkow­
skiego lecz wywód historyczno polityozny
0 zdeptanej dziś Unji w wymienionych po­
wyżej krajach. Wiadomo, że wielkie dzieło 
unji brzeskiej uwiecznione zostało medalem
1 napisem : liuthenis receptis, a na prze­
kor temu medalowi oar Mikoła, wybić ka­
zał medal z napisem po jednej stronie:

Tryumf prawosławia 25 marca 1839,“ po 
drugiej stronie „Oderwani przemocą (1596), 
odzyskani miłością (1839)“. Ten to napis 
służy autorowi za punkt wyjście Objaśnia 
tedy historycznie, jaka to była „przemoc* 
poLna, a jaka „miłość* rosyjska i piętnuje 
jubileusze: kijowski w roku 1888 i wileński 
w roku zeszłym, jako kłamstwa historyczne. 
Nam są to rzeczy znane, ale za granicą 
nie można ich dość rozpowszechniać, albo 
wiem po części są zupełnie nieznane, po 
części nawet uczeni katolicy bardzo mylne 
mają pojęcia o potworach i potwornościach 
rosyjskich J akoż nastręcza się autorowi spo­
sobność tu i owdzie w przypiskach spro­
stować zdania Gućpina, Theinera i t. d. 
Jak ks. dr. Chotkowski w ogóle wywiązał 
się z swego zadania, tego jest nam rękoj 
mią jego rozmiłowanie w badaniu dziejów 
Kościoła ruskiego, datujące od pierwszej 
chwili studjów samodzielnych On to pier 
wszy wprowadził badanie tyoh dziejów n i  
tory umiejętne, ogłaszając przed 20 laty, 
jeszcze przed zgnieceniem unji w djecezji 
chełmskiej, które pobudziło historiografią 
odnośną, swoją pracę o Oldze, księżniczce 
ruskiej, w Tygodniku Wielkopolskim. Ks. 
Chotkowski jest, jak się zdaje, stałym współ 
pracownikiem poważnego przeglądu niemie­
ckiego, w którym dawniej już spotkaliśmy 
się z jego rozprawą polemiczną przeciw 
rozprawie pewnego autora Niemca o stanie 
rzeozy w dawnej Polsce pod względem spo­
łecznym.

Wybory w Poznańskiem.
(Libt „Kuijera Polskiego*).

Poznań  21 stycznia.
Jesteśmy w pełnej akcji przedwybor­

czej. Na przyszłą niedzielę zapowiedzia­
nych jest jedenaście zebrań przedwybor­
czych. Gazety nastarczyć nie mogą spra­
wozdawców, a żalą się, że na „ochotnika* 
korespondentów coraz mniej. Gazety po­
zamieniały się w przedsiębiorstwa kupie­
c k ie , a kapców dziś boykotują, więc i 
gazety cierpieć muszą, publiczność na 
tem nie wiele straci, bo zbyt cieka- 
wemi te zebrania wyborcze nie bywają. 
Wszędzie te same stereotypowe frazesy, 
adoracje wzajem ne, a rzetelną robotę 
zrobi potem kilku skromnych, cichych 
ludzi poświęoema, tak, jak zrobić ją mu- 
żna w rozbitem, przybitem, znieczolonem  
społeczeństwie, a mało jeszcze świado- 
mem swych sił i praw politycznych.

Szczególny objaw zaznaczył się na 
walnem zebraniu powiatowem w Śremi», 
aa którem zdawał sprawę poseł Graeve. 
Gazety o zebraniu tem, zapewne z braku 
sprawozdawców, mało pisały; rięc do­
wiedzieliśmy się tylko, że posła Graevego 
wynagradzano za sprawozdanie gromkiem 
„niech żyje*, a kandydatów przedsta­
wionych z komitetu przyjęto posłusznie 
Dopiero teraz z Orędownika dowiaduje* y 
się, że na szarym końcu zebrania, między 
„wnioskami członków* odezwał się „duch 
czasu*, nie ten , któryby tęsknił za „ko­
mitetem centralnym*, przypominał Niem­

com, nie słyszącym  te g o , traktaty w ie ­
deńskie , ale duch czasu, który przemó­
wił do posła mniej więcej ten. słowy: 
Tam w Berlinie trzeba się upomnieć 
przedewszystkiem o sprawy naszego bytu 
powszedni ago, choćby też sprawy te nie 
dotykały zenitu i nadyru naszych uczuć 
i naszej dziejowej fantazji. W ięc prosimy 
cię, szanowny pośle, pracuj nad tem:

1. Żeby sprawa ze szkołami wieczor- 
nemi uregulowaną została, bo w jednem  
mieśoie dziś uwalniają tych, co uczniów 
rzemieślniczych na niemiecką naukę nie 
posyłają, w innem znów skazują >ch na 
grube kary.

2. Żeby rząd sprawiedliwie uregulo­
wał sprawę dodatków państwowych na 
szkolę, bo w rozdziale tych sum panuje 
polityczna tendencja, grubo uciskająca 
kieszenie niemiłych biurokratom gmin;

3. (horribile dictu  dla nadzych roman­
tyków politycznych). Żeby rząd raczył 
przyjąć na siebie zabezpieczenie wieprzy  
od trychin, bo z prjwatnemi zabezpiecze­
niami trudno dojść do ładu.

4. Żeby przys debzono ostateczne ure­
gulowanie rzeki W arty, celem polepsze- 
ma żeglugi itd. (To należy do Sejmu).

Nadmieniam, że zebranie było bardzo 
liczne, przy bardzo wielkim udziale mie­
szczan i gospodarzy w iejskich, a bardzo 
małym udziale szlachty duchowieństwa. 
W ięc „lud* radził sam o sooie i zaraz 
się j ą ł ,  jak widzimy, spraw i „kwestyj 
praktycznych*.

Pytam się teraz, czy zbrodnią jest po­
lityczną u nas, nawoływać posłów w pra­
sie, żeoy się jęli pracy na polu tem wła­
śnie praktycznem, może niekoniecznie 
zaraz około upaństwowienia zabezpiecze­
nia wieprzy, ale przecież jest tych kwe- 
styj praktycznych bardzo przyzwoitych 
u nas w zaniedbaniu co niemiara, a mo­
żna na tem polu robić zdobycze, można 
zyskiwać sprzymierzeńców. Zresztą lud 
tego chce, a lud wie czem stoi 1 czem  
się ostoi w biedzie i waloe o b y t : nie 
frazesami, lecz korzyściami.

Niedawno odbyło się i w Poznaniu 
wielkie zebranie wyborców, wprawdr.e 
nie polityczne, bo wyborców do Rady 
miejskiej, na którem także odzywało się 
mnóstwo głosów z ludu z interpelacjami 
i wnioskami do radnych miasta, a wszy­
stkie one mJały na celu życzenie i „kwe- 
stje“ praktyczne. Dlatego jest bardzo 
prawdopodobnem, że i w Śremie „lud" 
na tę samą nutę £ię odzywał. Mówię, 
prawdopodobnem, bc ręczyć nie mogę, 
że tak b y ło ; sam w Śremie nie byłem , 
a wiadomości powyższe czerpię z Orędo­
wnika, źródła wprawdzie dosyć poważne­
go, ale w sprawach wyborczych bardzo 
nakwaszonego. Na dowód tego zakwasze­
nia, podam wam najnowszą tour de force 
pisma tego. Komitet poznański zapowiada 
zebranie przedwyborcze na przyszłą nie­
dzielę ; Orędownik podaje na czele pisma 
ogłoszenie to, a spostrzegłszy, że podpi­
sane jest między innemi przez 4 redak­
torów „szlacheckiej polityki*, takie w y­
daje h a sło : „Jakeśmy wzywali, żeby nie 
dać ani złamanego szeląga dla kasy o- 
becnego komitetu, tak wzywamy, żeby 
nikt, kto sprawę publiczną szanuje, na to 
zebranie nie przyszedł“

Gdyby Orędownik rozumiał lud, w któ­
rego imieniu występuje, toby nie głosił 
tak niedorzecznych haseł, dla ludu n ie­
zrozumiałych i bałamutnych, ale poszedł­
by z ludem sam na zebranie i zainterpe- 
lowałby posła, zdającego sprawę, czy po­
słow ie nasi, obok „ważniejszych spraw*, 
starają się w Berlinie n p .:

1 O zniesienie zakazu przywozu świń 
Królestwa.
2. O ułatwienia dla 

cznych robotników.
3. O urządzenie składu zbożowego tran 

sito w Poznaniu.
4. O usunięcie rożnych szykan taryfo­

wych, utrudniających handel zbożem i 
osuszem zagranicznem.

5. O tańsze taryfy na węgiel i żelazo 
dla Poznania i t. p. i Ł- p.

Ale naturalnie łatwiej powiedzieć nie 
ihodźmy, bo tam się traktuje polityka 
szlachecka. A  nasi pp. dziennikarze prze­
dewszystkiem są bardzo wygodni —  i to 
prawie bez wyjątku.

Szczególny objaw przedwyborczy za 
znaczył się też w innem p’śmie naszem.

ułanie. Zdaje się bowiem, że głos ten, 
ofiarujący „mieszczaństwu* łaskawie man­
daty do parlamentu, odzywa się z tych 
samych sfer, które zmąci pracują usilnie 
nad wyboykotowaniem mieszczuchów ze 
społeczeństwa. Jeżeli dotąd nie czuli pa­
nowie „konserwatywni* i „liberalni* po­
trzeby do tak ryczałtowego importowa­
nia posłów ze sfer mieszczańskich, to 
dziś nie pora dzielić się tak po brater­
sku — kosztami poselstwa do parlamen­
tu. Kiedy bieda, to do żyda.

Wiadomości polityczne.
Konferencje ugodowe.

użycia zagrani-

Młodoczesi zajmują wobec konferencji 
do dziś dnia stanowisko nieprzejednane. 
Narodni L isty  wyrażają się dowcipnie, 
że „operacja wprawdzie się udała, ale 
pacjent został zabity". W obec głobów 
innych dzienników słow iańskich, które 
nader przychylnie o wyniku konferencji 
się wyrażają, żab się organ młodoczeski 
na takie niezrozumienie całej sprawy. 
N.emi-ickie dzienniki liberalne podają 
wiadomość, iż młodoczesi na niedzielnem  
zgromadzeniu oświadczą, że ponieważ od 
udziału w konferencjach zostali wyklu­
czeni, nie mogą także uczestniczyć w o- 
bradach naa wprowadzeniem w życie 
zapadłych uchwał. Na przyszłość rów­
nież mają postępować tak, jakby zupeł­
nie nie było ugody. W obec tego, jeżeli 
te doniesienia są prawdziwe, w nie­
dzielę odbędzie się pięć zebrań: osobno 
zgromadzi s‘.ę większa własność konser­
watywna, osobno wiernokonstytucyjna, 
osobno wreszcie staroczesi, miodoczesi i 
niemiecko-liberalni. W czorajszy telegram  
doniósł nam jednak, że połączen.e staro- 
i młodoczechów już miało nastąpić. O 
ile w tem prawdy, zobaczymy w nie­
dzielę.

Statystyka Słowian.
Ty godnik Sław ianskij i Izw iestija , or­

gan słowiańskiego Towarzystwa dobro­
czynności , wydawany przez p. W . Ko­
marowa w Petersburgu, jako premjum 
dla prenumeratorów swoich dał wyko­
naną przez p. Zarjankę, rytowaną i w 
dziesięciu barwach odbitą „Mapę ludów 
słowiańskich*. Jest to wielki arkusz (35 
cali długości, 30 szerokości), ogarniający 
ląd europejski, przez Słowian zamieszka­
ny. Pod względom technicznym nic m li­
pie zarzucić nie można. Dołączone do 
mapy tabele pozwalają dowiedzieć się, 
jak oblicza ludy słowiańskie Towarzy­
stwo, bardzo w Rosji popularne i bardzo 
czynne.

Otóż podług p. Zarjanni, Buskich  
zamieszkuje w 1 jropie 69 521.000 (w 
Państwie Rosyjskiem 66,388.000, w Au- 
stro-Węgrzech 3,096.000 (?), w Rumunji
16.000 itd.), w Azji 3,000.000, w Am e­
ryce 18.000. Granica zachodnia plem ie­
nia ruskiego idzie od Narwy na Pdków, 
Dynaburg, Wilno, Suwałki, Białystok, 
Sokołów, Garwolin, Nową Aleksandrję, 
Janów, Biłgoraj, Jarosław, Przemyśl, 
Nowy S ącz , Bardjów, Preszów i Un- 
gwar

Polaków  zamieszkuje w Europie
11.024.000 (w Państwie Rosyjskiem  
5,912.000, w Austro-W ęgrzech 2.645 000  
w Rzeszy Niemieckiej 2 ,454 .000 , we 
Francji 8 .000 , w Anglji 5.000) i 5.000 
w Ameryce. Nadto w Prusiech mieszka
150.000 Kaszubów.

Serbów i Chorwatów zamieszkuje w E-
uronie 6,119.000, w Ameryce 10.000.

Czechów i Morawian w Europie 4,865.000, 
w Ameryce 250.000.

Bułgarów  w Europie 3,112.000
Słowaków  w Europie 2,224.000.
Słoweńców  w Europie 1,290.000.
Łużyczan  w Europie 136.000. Razem  

tedy podług Znrjanki kulę ziemską 
zamieszkui- 101,724.000 Słowian, miano 
w ic e  72,’■ 19.000 rusokich, 11,179,1)00 Po 
labo w z Kaszubami, 6,129.000 Serbów 
i Chorwal ów, .5,115.000 Czechów i Mo 
u w ian , 3,112.000 Bułgarów, 2,224.u00  
Słowakow, 1,290.000 Słoweńców, 96.000  
Łużyczan górnych i 40.000 Łużyczan doi 
ny ch

e wzglęau j wyznanie naliczył au 
tor iaj ,r 68.267.000 Słowian prawosław

pnie zaprędko zaliczył Rusinów galicyj­
skich do „koronnych russkich", zważyw­
szy, że jak dotąd, jeszcze oni sami 
z wyjątkiem R usi Czerwonej do tego ja­
wnie się nie przyznają. N ie rozumiemy 
także, dlaczego unitów nie zaliczył on 
do rzymskich katolików. GzyżLy miał 
nadzieję, że ich nawróci na prawosła 
wie? N o , poczekamy jeszcze na to czas 
jakiś.

A rm ja  rosyjska 
W ojsko rosyjskie znowu zwiększa swoje 

siły. Jeszcze w kwietniu zeszłego roku 
pomnożono liczbę dońskich kozaków z 
piętnastu na siedemnaśoie pułków p.er- 
wszej kategorji. Nastąpiło to z powodu, 
iż uformowanie trzech nowych korpusów 
armji (16, 17 i 18) wymagało koniecznie 
uzupełnienia kawalerji. W istocie w tym  
celu utworzono z dwóch nowych dońskich 
pułków pierwszej linji (Nr. 16 . 17), z 
jednego P-upskiego pułku kubańskich i 
jednego wołżańskiego pułku tereckich ko­
zaków, drugą złożoną dywizję, którą u- 
mieszczono naprzód w Czugujewie, a na­
stępnie w Kamieńcu Podolskim. Każde 
wojsko kozackie ma jednak tyleż pułkóv 
drugiej i trzeciej kategorji, co pierwszej, 
a dońbcy kozacy od kwietnia roku ze ­
szłego składali się z 17 pułków pierwszej, 
a z 15 drugiej i tyluż trzecimi kategorji. 
Świeżo ogłoszony ukaz carski zarządza 
teraz powiększenie dońskich kozaków w 
wojnie o 4  pułki dodatkowe, to znaczy, 
że druga i trzecia kategorja zarówno jak 
i pierwsza będzie liczyła po 17 pułków, 
ogólna więc cyfra pułków kozaków dori- 
skicn zamiast 47 wynosić będzie 51. Pier­
wsza kategorja kozackiego wojska siuży 
także w ponoju; żołnierze drugiej kate­
gorji są na urlopie, ale konie i uzbroje­
nie dla nich jest w pogotowiu, tak, że 
każdej chwili mogą być przywołani pod 
broń. Dla trzeciej kategorji jest gotowe 
uzbrojenie, ale ludzie są na urlopie i ko­
nie nie są przygotowane.

Z  Francji.
Ostatnie zajścia w Izbie paryskiej wy 

wołują powszechne oburzenie antybuian- 
żystowskiej prasy. Nawet Figaro, który 
dotychczas okazywał stronnikom jenerała  
dosyć przychylności, niezadowolony jest  

ich postępowania. Ostra reakcja prze­
ciwko nim i związanym z mmi Bonapar- 
tystom, objawiła s :ę w Izbie podczas 
obrad nad wnioskiem ReiuacLa o wyklu­
czenia z Izby tych, którzy opierają się 
rozkazom przewodniczącego. W niosek ten 
popierają republikanie i radykalni. Nie 
może być także miłą dla bulanżystów  
zeczą spór między nawróconym do R e­

publiki byłym ich stronnikiem p. Marfi- 
neau a dzisiejszemi n a cze ln ik m . wiolDi- 

ieli jenerała, pp. Castelin’em i Laisantem. 
Zwłaszcza ten drugi nie jest w stanie o- 
czyścić się z zarzutów, jakie mu robi 
Mart.neau, a mianowicie nie umie się 
wytłoiuaczyć ze stosunków swoich z księ­
ciem Hieronimem.

W Turynie na pogrzebie księcia Ama- 
eusza, zjechali się razem : książę H ie­

ronim Napoleon ze swoim synem, Wikto­
rem. Wiadomo, że pozostają oni oddawna 
na stopie wojennej, ponieważ polityka ich 
poróżniła. Stronnictwo Bonapartystów, 
dąc za wskazówkami i radami cesarzo­

wej Eugenji, obwołało swoim wodzem 
ks. Wiktora, co jego ojcu ambitremu nie 
mogło się podobać. Zerwał on też z sy ­
nem od tego czasu zupełnie i dopiero na 
pogrzebie w Turynie z nim się zjechał. 
3onapartyści wierzą, że to sootkanie po­
ciągnie za sobą dla stronnictwa dobre 
skutki.

Otóż w K urierze Pozn ktoś chce dać do-121,286.000 katolików, 3,276 >100 unitów
wód, że w wyborze posłów u nas nie ma 
szlacheckiego nepotyzmu, ani „fabrykacji 
posłów" z kół kliki, i ulatego proponuje z 
kół mieszczańskich cały szereg kandyda­
tów, a redakcja Kurjera Pozn. daje na to 
swe placet. Wątpić jednak należy, czy 
pomysł ten , jeśli jest szczery, będzie 
m.ał powodzenie, bo przychodzi trochę 
niespodziewanie w szczególnych okoli- 
cznofaciaoh, niekoniecznie budzących za-

tyluż starowierców, 1,436.000 protestan 
tów i 900 mahometan.

Abecadła cyryllickiego używa 76,256.01)0 
Słow.an (Rosjanin, Bułgarowie, Serbowie) 
łacińskiego j 12,185.000 (Polacy, Czesi 
Chorwaci, Łużyczanie).

Kilka rażących błędów popełnił autor 
powyższej statystyki. Najpierw urwał w 

ropie przeszło 2 miljony Polaków, i 
zaś v  Ameryce najmniej miljon, nastę

WSPOMNIENIA Z R. 1870.
Według opowiadania, pruskiego ofleera

spisał
JÓ Z E F  RO O O SZ.

I .
(Ciąg dalszy.)

Drogę obraliśmy na Drezno, ztamtąd 
do W rocławia, gdzie był punkt zborny 
dla mojego pułku. Tym sposobem mogłem  
odprowaJ/.ić znajomych prawic do same,, 
granicy. A le chociaż wy jazd był posta­
nowiony, mimo to chciałem jeszcze u- 
pewnić się, czy gorliwość moja nie była 
przypadkiem przesadzoną. Pod tym wzglę­
dem mógł mnie najlepiej uspokoić ks 
Radziwiłł, adjutaut królewski. Księcia 
znałem oddawna; w Berlinie byłem kilka­
krotnie u uiego w domu. Ponieważ do 
Eon, przyjechawszy, złożyłem  mu wizytę, 
przeto teraz, przed odjazdem, należało go 
pożegnać. Książę przyjął mnie z właści­
wą sobie uprzejmością, a chociaż sam 
jeszcze łudził się nadzieją, że może wojna
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nie w ybuchnie, mimo to pochwalił mój 
pośpiech, gdyż zdaniem jego  wśdrokrąg 
polityczny b y ł w rzeczy samej bardzo 
zachmurzony.

W  ciągu rozmowy r z e k ł:
—  N ajjaśniejszy Pan jest zdeterm ino­

wany, ale kto w ie, czy ctsarz Napoleon  
nie opam ięta się i niu cofnie w ostatniej 
chwili rzuconej rękaw icy.

—  W olno zap ytać, na czem  W asza 
K siążęca Mość buduje to przypuszczenie?

— Na przeszłości. Gdy po wojnie 7 
Austrją hr B enedetti w razie, jeśliby 
Prusy nie odstąpiły Francji prowincyj 
Nadreńskich, zagroził nową wojną i gdy 
hr. Bism arck odpow iedział i „A  w ięc do­
brze I Będziem y m ieli w o jn ę !“ —  wtedy  
zdem entowano am basadora, z Paryża bo­
w iem  nadesłano zapewnił nie, że cesarzo­
w i, gdy był choiy, taką decyzję wydarto, 
lecz on sam  nie m iał nigdy wojowniczych  
zamiarów. Kto w ie zatem  — kończył 
książę — czy i w tym  w ypadku nie na­
stąpi w Paryżu zmiana frontu.

Rozm owa powyższa jeszcze bardz:ei 
utw ierdziła mnie w przekonam u, że trzeba 
odjeżdżać. W szak k siążę nie t a ł ,  że 
wojna b yła  postanowiona i tylko łudz,ł 
się jeszcze , że m oże coś nadzwyczajnego  
burzę zażegn*. D la m nie, jako żołnierza, 
takie ułudy nie m ogły istn ieć.

W ysław szy  najbliższą pocztą listy  tak 
do rodz,ny, jak  do m ego pełnom ocnika  
puściłem  się  jeszcze po m ięsem , by zna­
jom ych pożegnać.

N ie w szystkich jednak w domu za sta ­
łem . W ielu  odjechało tegoż dnia rano, 
a kilku polowafo po drug!ej stronie rz< k> 
na wiadom ości polityczne. M iasteczko 
m iało firjognomję bardzo smutna,. Ruch  
na ulicach był znacznie mniejszy niż dnia 
poprzedniego, a przed kamienicam' w ła ­
śc ic ie le  hotelów  i restauratorom ie stali 
prawie zrozpaczeni. Ci ludzie żyją tylko  
z tego, co im czas kąpielow y przynosi, 
z czegóż w ięc żyć będą, jeże li trwoga 
d ziesięć tysięcy gości z Em s wypędzi ? 
Gdym o tem  m yśląc, późnym  wieczorem  
w szedł do tej samej restauracja w które: 
s ę stale sto łow ałem , jej w łaśc .c ie l, a był 
to Czech rodowity', wielki Hussa, w ielb i­
ciel i wróg N iem ców , zb liżył się do mnie 
szybko > z uśm iechi m za p y ta ł:

—  W iesz  pan, jak ie mamy w iadom o­
ści P

— Jakie ?
—  D ziś rano Francuzi zaczęli bom bar­

dować przyczółek mostu pod K iel i w sil 
dwustu tysięcy  ludzi do nas m aszerują. 
Pojutrze m ożem y spodziewać się ich tu, 
w Em s, a najpóźniej za dni czternaście, 
będą w B eilin ie  !

To m ówiąc, Czech z ra d o ś c i ręce za ­
cierał. On tak N iem ców  nie lubił, tak 
pragnął ich  k lęsk i i tak nie wątpił o 
powodzeniu oręża francuskiego, że w tej 
chw ili osobisty jeg o  interes w cale mu nn 
m yśl n ie przyszedł.

Słom a jego  brzm iały tak stanowczo, i e  
w pierwszej c h w li m usiałem  w nie uw ie­
rzyć. D opiero, gdym się uważniej nad 
tem  zastanow ił, uśm iechnąłem  się z po­
litow aniem . Zaiste, potrzeba było więcej 
niż łatw ow ierności, prawie naiwności, że­
by cos podobnego wziąć za dobrą mo­
netę. W ojna m e była jeszcze formalnie 
w} dana, w Paryżu położenie dotąd się 
nie w yjaśniło, a armja francuska m iałaby  
już N iem ców  atakow ać? A le chociaż ja 
sam nie uw ierzyłem  w tę pogłoskę, j e ­
dnakże w sali znalazło się bardzo wielu 
takich, zw łaszcza Polaków , którzy by­
najmniej nie wątpili, że w szystko, co im 
gospodarz m ówił, było św iętą prawdą. 
N iem cy m ieli duszę na ramieniu Ci 
znając tradycjonalną szybkość Francuzów  
wynurzali obaw ę, że nim armja niem i 
cka ukończy den strategischen Aufmarsch, 
Francuzi będą już dawno' za R enem .

Nazajutrz o ósmt j rano, ca łe m iaste­
czko było na nogach. W  m gnieniu oka 
w szyscy się dow iedzieli, że Król z Ems 
w yjeżdża. Prawdopodobnie przyszły w 
nocy stanow cze w iadom ości, które m o­
narchę do tego sk łoniły . Obok mostu na 
L abnie postawiono jedną bramę trjum 
falną, w pobliżu dworca kolejow ego dru­
gą. O godzinie 10 pojaw ił się w powozie 
król z ks. R adziw iłłem . Miał na sobie 
u«Jorm  wojskowy i w yglądał bardzo po­
w ażnie. Publiczność, z samych Niemców  
złożona, tworząc po obu stronach szpa­
ler, krzyczała: „H och / “ Król k łaniał się 
na prawo i lew o, lecz się nic uśmiech ii. 
N a jego  sędziw em  obliczu ciężka troska 
o s ia d ła . . .  Za kilka minut w siadł do war. 
gonu i odjechał do Berlina.

Jeśli dotąd byli jeszcze m iędzy nami 
ludzie, którzy w wojnę nie w ierzyli, to 
teraz, chcąc nie ch cąc, m usieli pożegnać 
ostatnią nadzieję. Szybki wyjazd króla i 
ton, jak>m zaczęła zaraz przem awiać pra­
sa n iem iecka, o czem  biuro W olfa d o ­
niosło nam za kilka godzin, b yły  zimną 
wodą, która na głow y optym istów  w y­
lana. m usiała ich wytrzeźw ć. Najbliższy 
zaś sk utek  tej kąpieli był ten , że ci, 
którzy jeszcze rano śm ieli s'ę  z p esym i­
stów , po w yjeździe króla zrobdi się nai 
w iększym i tchórzam  i na łeb  na szy |ę  
zaczęli sw oje manatki pakować.

Gdym o trzeciej popołudniu z moim  
towarzyszem  na kolej p rzy jech a ł, b y ­
łem  św iadkiem  piekielnego chaosu.

N a dworcu w e w szystkich salach ścisk 
b ył n iesłychany. Przy kasie toczyła  się 
formalna bitwa. Ci biegli tłum  łokciam i 
roztrząsając; tamci krzyczeli w niebogło- 
sy, sami nie w iedząc d la czeg o ; służba  
hotelow a zrzucała z omnibusów olbrzy­
m ie kufry, mato o to dbając, czy kto gu­

za nie oberwie ; jedn: żegnali się, drudzy 
płakali — wszędzie krzyk wrzask, zgu-łk 
nie do opisania. Zaledwie z nrjwiękazą 
trudnością otrzymaliśmy bilety. W dząc 
ile osób w drogę się wybiera, zapłaciliś­
my pierwszą klasę, lecz gdy przyszło do 
wagonów wsiadać, okazało się, że tak sa­
mo jak m y, myślało wielu innych. Kilka 
wagonów pierwszej klasy zostało w m gnie­
niu oka zajętych, w drugiej klasie było 
przepełnienie, tak samo w trzeciej. W 
nadziei, że przypną kilka nowych wago­
nów, staliśmy czas jakiś na platformie, 
lecz gdy to nie następowało, choć już 
drugi raz dzwonek się odezwał, zaniepo­
kojony zwróciłem s;ę do zawiadowcy sta 
cji pytając:

— Jak my pojedziemy ?
— To mnie mało obchodzi! —  odrzekł 

rubasznie. Niemiec w czasie pokojowym 
jest tylko niegrzecznym, ale w czas.e wo 
jennym robi się zaraz brutalnym.

— Mamy bilety pierwszej klasy — o 
śmieliłem się zauważyć.

—  Tylko wagony czwartej są wolne. 
Innych nie mam na stacji. D z:ś odeszło 
już ośm pociągów nadzwyczajnych. — To 
powiedział szy, obrócił się plecami i od­
szedł. N ie było czasu do namysłu. P«  
krótkiej naradzie postanowiliśmy zająć 
miejsca w czwartej klasie inaczej nasze 
pakunki, a było ich dosyć, któreśmy już 
oddali, byłyby bez nas odjechały. Za­
dzwoniono po raz trzeci i pociąg ruszy! 
ku Eisenach.

(D alszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
K R ER LW OW SKI.

* R ocznica pow stan ia  I 863  -r. u roczyście  
w e L w ow ie b y ła  obchodzoną. C zy te ln ia  
a k a d e m ic k a , n ie  za rażo n a  rnzk ładow em i 
p ierw iastkam i, z zapałem  św ięciła  dzień 
p am ię tn y . P rezes  jej, p. A dam  w przem ó 
w ien iu  p o d a ł tra fn ą  c h a ra k te ry s ty k ę  po 
w s ta n ia ; w ed ług  jego zapew n ien ia  m łodzież 
p raco w aiś b ęd z ie  nad  urzeczyw istn ienie m 
ideałów  z 1863 r  , t. j. n a d  podn iesien iem  
ludn  po lsk iego  pod  w zględem  narodow o  
ściow ym  i spo łecznym . — Na w spó lną  w ie ­
czerzę  po w e c z o rk u  zeb ra ła  się publiczność 
z różnych  sfer tow arzysk ich .

* L iczba  adw okatów  we L w ow ie i w o- 
k rę g u  lw ow skiej Izb y  adw okackiej w yno 
siła  z końcem  z. r  183, z czego ' 94 adw o­
katów  p rzy p ad a  n a  Lwów, a  89 n a„2 4  
m iast. P o  L w ow ie najw ięcej adw okatów  (19) 
m a T arn o p o l, S tan isław ów  16, k o ło m y ja  
13, Z łoczów  5 itd .

* N a  p o rząd k u  dz iennym  są obecn ie b a ­
le : techn ików , p raw n ików  i cz te ry  wie 
ozorki w ełn iane  z tań cam i Lwów k ie d y  
obce, um ie się baw ić

* W y d z ia ł k ra jow y  og łasza k o n k u rs  w 
celu n ad an ia  trzech  posagów  po 286  z lr 
trzem  b iednym  dziew czętom , m ora ln ie  się 
p row adzącym , w yznan ia  kato lick iego  k tó re  
p rzek ro czy ły  17 ro k  życia , a n ie  u k o ń czy ­
ły  je szcze  -20 ro k u , córkom  m ieszczan 
w szystk ich  m iast i m ias*eczek w G a 'ic ji, z 
w y ją tk iem  Lw ow a i K rakow a. P ie rw szeń ­
stwo m ają siero ty  zune łne . P o d a n ia  w nosić 
n a leży  do W ydzia łu  k rajow ego , na jdale j do 
28 lu tego b. r.

* T oczy  się obecn ie  we L w ow ie proces
0 zabójstw o. O skarżony  B rzeżańsk i, m iał 
się dopuścić zb rodn i na n ie jak ie j T ro ja n o ­
w skiej, k tó re j zw łoki znaleziono  w B rodach  
T ro ian o w sk a  p rzed  śm ierc ią  podn iosła  z k a ­
sy  oszczędności 1000 złr. B rzeżańsk i u tr z y ­
m uje, że p ien iąd ze  w y g ra ł n a  lo terji P ro ­
ces po trw a dn i k ilk a .

KURJER PR O W IN C JO N A LN Y.

* C zeruiow ce dn ia  22 styczn ia . — O b a ­
lach  mówi się dziś i pisze ty le, że d la  od 
m iany  zam ilczę o zabaw ach  czern iow ieck icb . 
W spom nę ty lk o , że staran iem  tu te jszych  
strzelców  odbędzie  się w sobotę d n ‘a  1 lu ­
tego wieczo ek z tańcam i. O influenzy ró ­
w nież n ik t ju ż  czy tać  n ie  lub i. W ie i o tej 
epidem ji p isać n ie  będę . W olę  zaznaczyć, 
że op ła tę  od lek a rs tw a  n a  n ią , tj. od wód 
k i w ydzierżaw iono  pp . S chm elzer i B erg er 
za  5 5 ,3 5 4  z łr., i że p a s to r H aase  z Cie 
szyriskiego, zn an y  germ an iza to r i aposto ł 
p rusofilstw a w śród ew angelików  ślązkich , 
zjechaw szy do nas, p io runow ał dn ia  19 bin 
w  tu tejszej św iątyn i p ro testanck ie j przeciw  
an tysem ityzm ow i. Z dziw iłoby  n a  :■ to, g d y ­
b yśm y  n ie  w iedzie li, że p. H ., chociaż d u ­
chow ny, n a leż y  do stronn ic tw a Nowej, P yessy
1 jem u zaw dzięcza, że w iedzą  o nńn  ludzie  
po za  g ran icam i jeg o  w łasnej p a ra f ji — 
O dobrodzie jstw ie , jak ie  śp. J a k ó b  -O rło ­
wicz w yśw iadczy ł n a  k ró tk o  p rzed  śm ier­
cią naszej czy te ln i, już w am  doniesiono. 
Z arząd  tej in s ty tu c ji z w dzięczności d la  
n ieboszczyka u rząd za  w ty ch  dn iach  ża ło ­
bne  nabożeństw o za jego duszę.

Kresów wyD,
* K uczu rm are  d n ia  22 styczn ia . — D n ia  

17 b m. zm arł tu  nag le  śp. Ju lju sz  G ram  
sk i, c. k . za rządca  lasów  i dom en o r t  fu n ­
duszu  relig ijnego . B y ł to człow iek  zacny  i 
p raw y  P o lak . Cześć jego p a m ię c i! L

*  K o łom yja  dn ia  1^3 styczn ia . — S ku t 
k iem  teleg raficznego  po lecen ia  ze strony  
czern iow ieck iej p ro k u ra to rji państw a, a re ­
sztow ano tu  w czoraj z ran a  baw iącego ciiwi 
owo w naszem  m ieście k u p ca  E m ila  B a r­

b e ra  z C zerniow iec i odstaw iono go do tam  
tejszego Badu ka rn eg o .

* K ad łu b isk a  w pow . kocm anieck im  d n ia  
22 styczn ia . —  M iędzy w łościanam i a  miej 
scow ym i dzierżaw cam i w yszynku  w ódki 
w ybuch ły  g roźne  n iesnask i. C hłopi chcą 
sprow adzać sobie w ódkę z innych  m iejsco­
wości, gd ie iest znaczn ie  tań szą , p rop in a- 
to row ie zaś n ie  pozw ala ją  n a  to , zm uszając

w ieśniaków , ab y  ty lk o  od n ich  braU  tru  
n e k  po żądanej cen ie  W  całej wsi nanu je  
z tego  pow odu ogrom ne rozdrażn ien ie , 
ch łop i g rożą użyciem  gw ałtow nych  środ 
ków , ażeb y  zm usić szy n k a rzy  do zn iżen ia  
ceny  w ódki

* Ja ro s ław  d n ia  22 styczn ia . — Z b ieg o ­
w ie w o jsk o w i, K iszczak  i Schw enk, p o ­
d e jrzan i o podw ójne m orderstw o, po p e łn io ­
ne  tu  n a  oficerach w czasie poby tu  C esa­
rza  w nasze m m ieście, sp row adzen i zostali 
do miejscow ego w ięzien ia  garnizonow ego. 
W iadom ość tę  podaję  dopiero  teraz , bo n ie 
chciałem , ja k  to u czy n iły  n iek tó re  d z ien ­
n ik i, u p rzed zać  fak tu . Y e n ta s

'* P rzem y śl d n ia  23 styczn ia . — B arak i 
d la  tu tejszego  p u łk u  a rty le r ji ju ż  są na  u- 
kończen iu . G dy  b ęd ą  gotow e, w spom niauy  
p u łk  p rzy d z ie lo n y  zostan ie  do 10 korpusu . 
O becn ie  p rzenoszą  siedm iu specjalnem i po 
ciągam i t. zw. m agazyn  au g m en tacy jn y  z 
K rak o w a  n a  m ieiscow y dw orzec w oiskow y

M IANOW ANIA .

* Cesarz za twierdzi! wybór p Bronisław a ( h u  
cbowskiego na  p r e z e s a .R a d y  powiatowej w T-r.Ce, 
a  wybór ks. Cyryla Paczow ski  g o ,  na w tę S r jy y  
d en ta  R e d y  powiatowej w Bobo udcz.anach.

* R a d a  szkolna zam ianow a ła :  t  mezasowiłgó n a ­
uczyciela Józefa  WLoszyński g o ,  w 1’orsznie. s t a ­
ły m  nauczycielem szkoły etatowej w P o m n i e -  
tymczasowego nauczyciela. J  .na  Mbcwrykę, w Pr.  y- 
bówce, s ta ły m  nauczyc-iSlem szkoli  Tiastfoffcj w 
1’rzybuwce; tymczasową n a u c z y  lelkę m łdil lzą  ftfn 
rje Rejowską. w Przysietnicy, s t a łą  nauczycie lką 
młodszą, zaw iadu ją  ą  szkołą fi lialną w Brzysie- 
tnicy.

KURJER W IELK O PO LSK I

* P oznań  d n ia  21 stycznia. — W  G n ie ­
źn ie  odegra li w czoraj członkow ie tam tej 
szego „S oko ła" sz tu k ę  ludow ą p t Z a g ro d a  
Sobkow a . P rzed s taw ien ie  pow iodło się zna  
kom icie, a  po jego skończen iu  b y ła  zabaw a 
z tańcam i. Ruch w yborczy  w naszej 
dz ie ln icy  bardzo  ożyw iony. O d b y ły  się ju ż  
liczne w iece ludow e, n a  k tó ry ch  om aw iano 
ta k  sp raw y  w yborcze, ja k  inne  obchodzące 
P o laków . K an d y d a tam i na posłow  obw ołano 
do tąd  k ilk u  ludz i dośw iadczonych  ju ż  w 
w alce p a rlam en ta rn e j, albo  osobistości zosłu 
żone d la  spo łeczeństw a M iędzy innym i p ro ­
klam ow ano w ostatn im  czasie k an d y d a ta m i 
z pow iatu  śrem skiego  : pp , baro n a  L u d w ik a  
G raevego , ks. Z dzisław a C zarto ry sk ieg o  i 
K aro la  Szczanieckiego.

N a  w alnem  zeb ran iu  p rzedw yb  rczem  w 
L w ów ku d la  pow iatu  now otom yślskiego, w y 
bran i k an d y d ac i do p a r la m e n tu : 1) dr. Lu 
dw ik  M ycielski, 2) k siążę  Z dzisław  C zarto  
ry sk i, 3) hr. J a n  Ż ółtow ski z U jazdu.

* G d ań sk  d n ia  20 s ty czn ia  N a  Ma 
żu rach  pan u ją  obecnie w sku tek  zesz ło ro ­
cznego n ieu rodzaju  o k ropne  stosunki O to 
m ały  dow ód tego : W u b ieg ły  p ią tek  odby ł 
w  Ł eck u  w ydzia ł pow iatow y posiedzen ie . 
L edw ie się. rozpoczęło , p rzy b y ło  z w ioski 
60 gospodarzy  i żądało , b y  ieli do sali 
w puszczono, a k ie d y  im  tego w zbroniono, 
gw ałtem  się  Co n iej w cisnęli. Ż ądali, b y  im 
udzielone pożyczek , k tć rem i by się m egli jako 
tako  ratow ać, lub  za jęcie  odpow iednie, gdyż  
stodo ły  próżne i cb leba w dom u p rzy b ra  
kn ie . „.Gcjyby im  odm ów iono jeduego  lub 
d rug iego , pozostaw ią gospodarstw a sw oje 
i w y jad ą  za  g ran icę  C złonkow ie w y d z ia łu  
u spaka ja li ich, lecz to n ie  pom ogło i m u 
siano przyw ołać  żan d arm ó w , n a  k tó ry ch  
w idok  gospodarze  porozckodzili się.

KURJER W AR SZAW SK I.

* W  d n ’u 21f b . m. ko lo n ja  m a la rzy  w 
W arszaw ie  podejm uje W ojciecha G ersona 
w span ia łą  ucztą , jako  w ro czn icę  30  le tn ią  
jego p racy  a rty styczne j.

* N ie ty lko  ludzie , a le  i p ism a obchodzą 
sw oje jubileusze. T a k i ro k  ju b ileu szow y  ro z ­
poczęła  B ib ijo tekd  W a rsza w ska , w ycho ­
dząca  od 1 s tyczn ia  1841 r  O becny  więfc 
ro k  je s t 50 od czasu za łożen ia  pow ażnego 
o rganu . O bfity  m ate rja ł, z eb ran y  w 600  po- 
szy tacb  czasopism aSfo trzyraa spec ja lny  sk o ­
row idz z w ykonan iem  dok ładnego  spisu 
w bzystkieb zam ieszczony cL a ty ku łów  P ra  
cy  tej pod jął się nasz b ib l jo g ra f , K aro l 
E stre ich e r

* D onosiliśm y już, że Z ygm un t Nos ow 
sk i c iężko zachorow ał. J e s t  to zap a len ie  
kości piszczelow ej w nodze, spow odow ane 
uderzen iem  p rz y  szu k an iu  pap ierów  w cie 
m nym  pokoju  w lo k a lu  T o w arzy stw a  mu 
zycznego . N oskow ski n a  raz ie  u czu ł rilny  
ból, lecz do w y p ad k u  n ie  p rzyw iązyw ał 
w ielk iej w agi. T ym czasem  w p a rę  dni pó 
źniej noga zaczęła  puch n ąć  i następn ie  
opucliiina rozszerzy ła  się n ad  ko lanem . 
C hory  dosta ł gorączk i, dochodzącej do 10 
J e s t  to choroba pow ażna a naw et groźna.

* Im presarjo  tu te jszy , p N., obdarza  W a r­
szaw ę dw om a now em i w ielkościam i, przy- 
byw ającem i z B erlina . J e d e n  z „arty stó w  “ 
p iastu je  m alow niczy ty tu ł G dnsend irecJoY a , 
d rug i zaś n a tu ra lis ty czn y  w iele m ów iący... 
Schw eine p ro fe sn r 'a . P ow yższe  ty tu ły  w y  
p isano n a  ka rtach  w izytow ych , n a d es łan y ch  
p rzez  ow ych przedsięb io rców  sw em u ajen- 
towi.

* W y d aw an y  w  W arszaw ie m iesięcznik 
A ten eu m , o trzym  ł  pozw olenie n a  rozsze­
rzen ie  p rog ram u  i w prow adzen ie  dzia łu  p. 
t. „P rzeg ląd  p o lity czn y " .

* N a  w ystaw ę T o w arzy stw a  sz tuk  p ię k ­
n ych  rz fźb ia rz , A. B oraw ski, nadesłał ro ­
dzajow y  b iuśeik  jednorocznego  n iem ow lęcia. 
Z am iast konsolki. p o r tre t p od trzym uje  p rz e ­
znaczona do zaw ieszen ia  n a  ścianie m is te r­
n a  p luszow a k o ły ska

* M ierzw iński n ie  w ystąp i w operze, gdyż 
u k ład y  jego z d y rek c ją  tea tró w  n ie  d o s d y  
do s k u t k u ; ukaże  się na tom iast w p rz y ­
szłym  ty g o d n ;u n a  estrad z ie  koncertow ej .

* A b o n am en t n a  p ią tkow e w idow iska, w 
te a trze  „R ozm aitości" za in ic jow any  przez 
lir W a le w sk ieg o , n iedaw no  doszedł już 
do sk u tk u . O becnie  z in ic ja ty w y  d ra  P io ­

tra  C hm ielow skiego, ag itu je  się w innem  
k ó łk u  m yśl z eb ran ia  abonentów  na  p rz e d ­
staw ien ia  w! rk we. Szczęśliw ą snać m ial 
rę k ę  h r. W  , podnosząc p ro jek t, k tó rego  
u rzeczyw is tn ien ie  zapew nia  k asie  tea tra ln e j 
s ta ły  i pew ny  dochód, a  m iłośnikom  sceny  
i sz tuk i daje m ożność o d d z ia ływ an ia  n a  re 
p e r ta a r  te a tra ln y .

KURJER W IEDEŃSKI

r' C esarz u dz ie lił w czoraj i dziś aud jen  
cji A rey k siąże  A lb rech t w yjeżdża na  połu 
dnie. Z resz tą  z dw oru n ie  m a n ic  now ego.

* Z m arł tu  w czoraj, w 59 tym  roku  ż y ­
cia, rad ca  sek cy jn y  w  m in isterjum  spraw ie 
dliw ości, Ju l ja n  B ocheński.

* W W iedn iu  spodziew ają  się teu ii d n ia ­
mi p rzy jazd u  d ra  H erb s ta , k tó ry  już ca ł­
k iem  w yzdrow iał. M ów ią, że sędziw y  s ta ­
ty s ta  in te resu je  się bardzo  sp raw ą dokona 
nej ugody  czesko n iem ieckiej i zam ierza  
wziąć żyw y  udział w  rozpraw ach  nad n o ­
wym kodeksem  k arn y m , do k tó rego  p rz y ­
gotow ał bardzo  w iele popraw ek .

* Z G ries donoszą, że zm arła  tam  w sku ­
tek  in fluenzy zn an a  poe tka , h ra b in a  W i- 
ck en b u rg  A lm asy , w 45 roku  żyern N iek tó ­
re  jej u tw o ry  scen iczne  g rano  w B u rgd iea te r.

KURJER TU R YŃ S K I.

* O ostatn ich  chw ilach k s ięc ia  A m adeu­
sza sabaudzk iego , podąie  Perseweranza  na  
s tępu jące  szczegó ły  :

„K ró l H u m b ert w szedł o godzin ie  1 m in 
10 do kom naty  chorego. K siąże poznał go 
n a ty ch m ias t i uczyn ił w ysilen ie , a b y  go u 
ściskać. K ró l n ie  m ógł łez  pow strzym ać i 
g łośnem  w ybuchnął łkan iem . — „ P a trz  
H um berc ie  —  rz e k ł książę  — pozw oliłem  
•ialo m oje dręczyć  n as trzyk iw an iam i i pod 

dałem  się w szelkim  w skazanym  m i ś ro d ­
kom  kuracji, a b y  m ieć osta tn ią  pociechę 
w idzenia  Cię i w yzionięc ia  ducha w T w j  
ich ram ionach" . K ról położył rę k ę  na  ra  
m ieniu  b ra ta  i usiłow ał dodać mu o d w a g i:

N ie , kochany  H um bercie  ' pow tórzył 
k siążę  to już ty 'k o  kw estja  godzin , lecz 
um ieram  zadow olony , że Cię u śc iska łem ". 
N astępn ie  nadm ien ił książę  o in teresach  
p ry w atn y ch , a  O. C araceiolo i p rze łożona 
sióstr D el buon soceorso ‘ w yszli K ról 
zapew n ia ł b ra ta , że o jego rodzin ie  będzie  
p am ię ta ł i d o d a ł: „O! bądź spoko jny , będę  
m yśla ł o w szystk ich , W iesz, ja k  bardzo  Cię 
kocham  wiesz, że mi jesteś najd roższym  na 
z ie m i' O mój b rac ie ! mój b ied n y  b rae id 4!" 
I  głośno zap ła k a ł O. C arracio lo  w y rzek ł 
w tedy  do k ró la  k ilk a  słów  pociechy , n a  co 
k ró l odpow iedzia ł „W idz iałem  ty le  zap a  
leń p łuc, ale n ig d y  ta k  strasznego , jak  t o V  
T ym czasem  k s ię ż n ic z k i. M arja, L etycja  i 
M arja K ln ty lda , o raz  k s ią ż ę ta : F il ib e r t i
W ik to r E m an u el o toczyli łóżko  K siążę1 łw  
inam iel u k lęk i.n ł i b io rąc  ojca za ręk ę , 
rzek ł O ta to T  uw ielb iony  ta to !  miej od 
w agę, nie opuszczaj n a s" . Książę: odpowie-' 
dz ia ł „ \ i  s tańcie  moje d z iec i! Je szcze  
czas" . D o m ałżonki, k tó ra  z w zruszającą  
czułością i podziw u goduem  poddan iem  się 
ca łow ała go w czoło i po ręk ach , r z e k ł : 
„S łuchaj L etycjo  ! w  tej k ieszen i znajdziesz 
mój testam ent, m oje lis ty  i w spom nienia. 
W eź to i rozporządź  w ed ług  swej w oli". 
O koło godz iny  5 m in ęSt,-'gdy książę  w y ­
daw ał sio sp o k o jn ie jszy m , w yszedł O Ca- 
racciolo. W  godzinę  później nastąp iło  kó * 
n an ie  i o toczony  sw ym i n a jb liż sz y m i, fi1 
godz. 6 min. EjU oddal B ogu ducha W 
chw ili g d y  żyć p rz e s ta ł , u k lęk li k s iążę ta  
i k siężn iczk i p rzy  łóżku . K ró l p łak a ł, sto 
jąc w głow ach sw ego brata . D n iem  p rzed  
śm iercią, p rosił k siążę  k s iężn iczk i K lo ty ld y  
o k rucyfiks , k tó ry  w isiał nad  tóżk 'em . 
W ziąw szy go w r ę k ę ,  pocałow ał i k aza ł 
rów nież k siężn ie  L e ty c ji pocałow ać. Botem  
dodał: „G dy um rę, dacie  m i ten  krucyfiks 
do rą k " . O sta tn ią  i na jbo leśn ie jszą  dla 
k sięc ia  b y ła  m jrśl o trzecim  jego synu, 
księciu A bruzzów , k*óry się obecnie znaj 
du je  w Rio d e 'J a n e i r o : „O mój L udw ik if f 
N iech Cię Bóg p row adzi i błogosław i E m a­
nuelu  ! — rzek ł zw racając się do p ie rw o­
rodnego  sy n a  —  w a łu je sz  odem nie L udw i 
k a  i pow iedz m u, że go ojciec w ostatn iej 
chw ili m iał w sercu" .

KURJER PETER SB U R SK I.

* G r a ż d a n :n w dw u num erach  podaje 
„w iadom ości o puszczy  b ialow iozkiejfL  P u ­
szcza zajm uje 1 1 5 .0 9 0  d z ies ia tin  ; dotąd  
b y ła  ona podzieloną n a  6B5 kw arta łów , ka  
żd y  po dw ie w iorsty , obecn ie  d 'a  dok ła  
dniejszej k o n tio li będzie  kw arta łów  1 .330  
jednow iorstow ycb D ziotin ik  p e te rsb u rsk i 
tw ierdzi, że od czasu jak  puszcza p rzesz ła  
pod zarząd  m ini terju ra  dób r państw a, żu 
b ry  hodu ją  się doskonale  i w cale u ie  zdy 
chają , a  daw niejsze dow odzenia strażników  
puszczy, iż ż u b ry  p ad a ją  w sku tek  choroby, 
b y ły  ty lk o  w y k rę tem . Is to tn ie  zw ierzę ta  
b y ły  wy bijane. P on iew aż żad n a  kolej nie 
dociera  do puszczy, wieo zachodzi w ielka 
trudność  pod w zględem  w yw ozu drzew a, w 
puszczy  n iezm iern ie  tan ieg o .

KURJER L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N Y .

* O głoszenie k o n k u rsu . R ed ak c ja  P rze ­
g lą d u  aka/lem ickiego  og łasza k o n k u rs  na 
najd san ie  „ Ilis to rji po lsk ie j" d la  ludu  pod 
nastęiju jąccm i w aru n k am i:

1) P ra c a  m a się op ierać  n a  najnow szych  
badan iach  h is to rycznych  i uw zg lędn iać  o 
ne' m ożności w szystk ie  zdobycze naukow e 
w zak resie  dziejów po lsk ich  do tychczas do 
konane . 2) O kres do w stąp ien ia  n a  tron  
M ieczysław a I pow inien  być  trak to w an y  
ba rd zo  z w ię ź le , g en eza  spo łeczeństw a poi 
skiego naszk icow ana w ten  sposób, że a u ­
to r poda w treściw ej form ie najw ażniejsza 
h ip o tezy  w tym  k ie ru n k i 3) Szczególniej 
uw zg lędn ić  na leży  liistorję stanu  w łościań 
sk iego  i m ieszczaństw a. 4) S ty l m a być 
ja sn y  i p ro s ty ; un ik ać  n a leż y  w yrażeń

obcych i w prow adzania  osób opow iadają  
cycb. A u to r pow in ien  opow iadać sam  i to 
tak , ab y  go k a ż d y  ła tw o zrozum iał J ł)  R ę 
kopis obejm ie 1 0 —12 a rk u szy  d ru k u , 6) N a j­
lepsza p raca  o trzym a n ag ro d ę  w kw ocie  
100 złr. 7) R ęk o p isy  nadsy łać  n a leż y  do 
zarządu  T ow arz . ośw iaty  ludow ej w  K ra ­
k o w ie , najpóźniej do 5 m arca  1891 i do ­
łączyć w koperc ie  opieczętow anej nazw isko  
autora.

Rozmaitości.
N o w e  USZUStwO. Ju b ile ro w ie  p a ry zcy  są 

od pew nego czasu  ofiaram i oszustw a go 
dnego podziw u U tw o rzy ła  się banda , k tó - 

ej członkow ie stud ju ją  p rzed  w ystaw am i 
jub ilersk iem i k le jno ty  W yb raw szy  jeden  
z nich, sk rzę tn ie  no tu ją  jego  w yg ląd  i o d ­
rab ia ją  go z fa lszyw em i kam ieniam i m ożli­
w ie n a jdok ładn ie j. P o  n iejak im  czasie p rz y ­
byw a do sk lepu  „d żen tlm an " , p rzeznaczony  
do w y k o n an ia  p lanu  ; jestto  zazw yczaj zi'ę- 
czny  p re s tig i ta to r , z pozoram i bardzo 
w ytw ornem i, i pod p re tek stem  k u p u a  każe  
sobie pokazyw ać  k le jn o ty  do w yboru  K ie ­
dy  nareszcie  ju b ile r w y łoży  p rzedm iu t tftide - 
sti-» i‘S, „dżen tlm an" z czarodzie jską  z r ę ­
cznością podstaw ia  b iżu te rję  fa łszyw ą w 
m iejsce rzeczyw istej i znika,

N ie jeden  już ju b ile r został ty m  sposobem  
okradziony .

K rad z ieże  byw ają  znaczne.
D o w c ip n y  adw okat W  czasach, g d y  fn 

sty tucje  bankow e b y ły  jeszcze w kolebce , 
pew ien obyw atel z iem ski W . p rz y b y ł do 
m iasta  X . d la  sp rzed aży  w ełny  P oniew aż 
tran zak c je  m ogły  po trw ać z jak i tydz ień , 
bojąc się trzym ać p rz y  sobie p ien iędzy , 
w ręczył jfe w łaścicielow i ho telu  K ., lecz, że 
znał go jak o  człow ieka uczciw ego, depozyt 
ten  — 1000 l-s z łoży ł m u bez żadnego  
pokw itow an ia , w cz te ry  oczy. Z ała tw iw szy  
pom yśluie sw oje in te resa , szlachcic  chce 
w racać do dom u, p rzychodzi w ięc do p. K. 
i z na jlepszą  m iną p ro -i o zw rot sw oich 
p ien iędzy .

—  P ie n ię d z y !  J a k ic h  p ie n ię d z y ? — w oła 
ten  o sta tn i.

—  No, ty ch  ty s iąca  rub li w skórzanym  
p ug ila resie  !

—  J a k o  żyw o, u ie  w idziałem  żadnego 
pug ilaresu , aui ty s iąca  ru b li J a k  pan  śm iesz 
upom inać się o to, czegoś mi n ie  dał! T o 
oszustw o, ja  p an a  pozw ę p rzed  sąd  !

O szołom iony szlachcic, uszom  swoim nie 
w ierzy , lecz w idząc w reszcie, że to nie 
ża rty , odw ołuje się do sum ienia  K ., b łaga, 
zak lin a  — w szystko nadarem nie .

W  d esperacji postanaw ia  pójść po rad ę  
do jed n eg o  ze sw ych p rzy jació ł.

— Udaj się do ad w o k a ta  B. — pociesza 
go ten  o sta tn i zobaczysz , on cię w y c ią ­
gn ie  z b iedy .

J a k o ż  is to tn ie  ad w o k a t B. nie  uw ażał 
sp raw y  za ta k  rozpaczliw ą.

—  G zy masz pau d ru g i ty siąc  do ro zp o ­
rząd zen ia?  — p y ta  sw ngo k ljeu ta .

—  Mam -  odpow iada szlachcic —  w czo­
raj wł iśnie w ziąłem  za w ełnę.

—  No, to idź do K. i w obecności św iadka 
złóż m u ten  d r  igi ty s iąc  do przechow an ia

R ad a  w y d ała  się trochę  dziw ną p. W ., 
lecz zastosow ał się do niej.

N azaju trz  z jaw ia  się znow u u adw okata
—  1 cóż, czy  zrob iłeś pan, jak em  ci po ­

w iedział p y ta  k a p ła n  T em id y .
- T a k , jianie m ebenasie 

No to do b rze ; upom nij się te raz  o 
swoje p ien iądze  L ecz pam iętaj p an , abyś 
w drodze do ho telu  ni!?*otw orzyl ust do 
n ikogo.

P . W  , nic nie rozum iejąc, z rob ił je d n a k  
jak  m u zalecono.

Poprosił K. o zw ro t depozy tu , o trzy m ał 
go n a ty ch m ias t i n a ty ch m ias t też  pow rócił 
do adw okata .

— Mam już mój d rug i ty s iąc  —  w oła 
od p rogu  lecz ja k ż e ż  w ydostanę  p ierw  
szy  ?

T o  bardzo  p roste  W eź pan  ze sobą 
sw ego św iadka i proś o p ien iądze , k tó re  w 
obecności jeg o  sk łada łeś  w r  ce K .

— A leż pow ie, że m i już oddał.
— A czy m a ua  to św ia d k a ?  J e ś li  uie 

zechce zapłacić, ośw iadcz mu, że pow ierzysz 
sp raw ę w m oje ręce.

Is to tn ie , w łaściciel ho telu  zży m a ł się, k lą ł 
n a  czem św iat stoi, lecz koniec końców  d e ­
pozyt zw rócił.

B ystrość ad w o k a ta  rozn iosła  si‘e" w kró tce  
po całom  m ieście i okolicy , zy sku jąc  mu 
liczną  k lien te lę . W łaściciel zaś ho telu  uzuał 
za  stosow no sp rzed ać  swą n ieruchom ość i 
p rzen ieść gdzie indzie j swe p en a ty .

Kronika miejscowa.
W IAuOM OŚCI k OŚOIELN E.

* Dziś dn 25 stycznia, o' cli dzi Kościół 
katolicki uroczystość nawrócenia św Pawła, 
Nazywał on się pierwotnie Szawłem alho 
Saulcm. Rodem był z miasta Taasu w Cy­
licji Jako gorliwy zwolennik zakonu moj- 
żeszowego, zawzięcie prześladował chrze­
ścijan w Jerozolimie. Gdy w tymże celu 
udawał się do Damaszku, w drodze cudo­
wnie się nawrócił i stał się pot»m najgor­
liwszym Apostołem wiary Chrystusowej, 
którą stwierdził śmiercią męczeńską w Rzy­
mie roku 6 7.

Nabożeństiru. W kościele X X . Misjona­
rzy na Stradomiu 10 godzinne nabożeństwo.

/{alendarz. D z iś .- Nawrócenie św. P a­
wia; jutro: św. Polikarpa, bisk. i Pauli, 
wdowy.

Kalendarz historyczny. 25 stycznia 1588 
roku ■ Arcyksiążę austr. Maksymiljan wzię-
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ty  pod B yczyną  do niew oli. 1831 Sejm 
polski o rzeka  d etron izację  < ara M ikołaja, 
lako k ró la  piflsŁiego.

Nominacje. C esarz m ianow a urym arju- 
sza w szp ita la  św. L azarze  w K rakow ie i 
docen ta  U niw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  d ra  
S tan isław a P arcń sk ieg o , iak o też  pryw atnego  
docenta d ra  W ładysław a G luzińsk iego , n a d ­
zw yczajnym i profesoram i paio log ji i te rap ii 
w tu te jszym  un iw ersy tec ie , a  docen ta  d ra  
H e n ry k a  J o rd a n a  nadzw yczajnym  pro feso ­
rem  położnictw a p rzy  te jże  W szechn icy .

W iadom ość o pow yższych nom inacjach 
w yw ołała żyw e zadow olen ie  w szerok ich  
Kołach naszego m iasta, zby tecznem  zad h y  
łoby dodaw ań, ja k ą  korzyść  ' odniesie  nasz 
fak u lte t le k a rsk i przez p o zyskan ie  sil tak  
znakom itych ,

Komisia teatralna odby ła  onegdaj po
siedzenie; celem om ów ienia wii JLn spraw  
nasuw ających  sie z pow odu zapow iedziane­
go na p on iedz ia łek  27  b. m. zeb ran ia  ię 
członków  kom itetu  „ ju ry " . W obec oświad 
czen ia  p. nad in ży n ie ra  S aarego , żc o trzym ał 
zaproszen ie  do L w ow a na  sędziego p lanó v 
konkursow ych  na  budow ę m uzeum  przem y 
słonego  ik tó re  staw ia tam tejsza K asa  oszczę 
dności) i że do a n k ie ty  tej zw ołanej na  
dzień 26  b. m. o godz 10 rano  pow ołany  
rów nież zosta ł p. H o ch b erg e r — odniosła  
się kom isja w  drodze  te legraficznej do gal. 
K asy  oszczędności z p rośbą o odroczenie 
pow yższego term inu , d la  zapob ieżeń .a  ew en ­
tualnem u zdekom pletow an iu  „ ju ry " , k tó rej 
członkow ie pp K ozłow ski z W arszaw y, 
B erger z W ied n ia  i H o ch b erg e r ze, Lw ow a 
p rzy b y ć  m ają stanow czo do K rak o w a  ‘26 
b. m. w ieczorem , a  dn ia  następnego  rozpo 
czną swe czynności. Jednocześn ie  zawsa 
dom il p, S aare  lw ow ską kom isję, iż n a  o 
znaczony term in  staw ie się nie. m oże \ 
dalszym  ciągu  uchw aliła  kom isja  teatralni a 
szereg  p y tań , k tó ro  przed łożono  zostaną są 
dowi z n aw có w , sform ułow ane w ten  sp o ­
sób, żeby  odpow iedzi n a  n ie  d a ły  R adzie  
n uasta  p rzy  pow zięciu uchw ały  co do w y ­
boru  p lanu  konkursow ego, odpow iedne w y­
obrażen ie  o ca łokszta łc ie  sp raw y

Pomnik dla Zyblikiewicra W ydzia ł k ra  
]owy odniósł się do p rezy d en ta  d ra  Szlach 
tuw skiego z p ro śbą  zaw ezw ania do konku  
len c ji k ilk u  tu tejszycli p rzedsięb iorców  ke 
m ien iarsk ich , a b y  ja k  najp rędze j p rzed łożyć 
ze, bcieli szk ice  grobow ca w raz z koszto 
rysam i budow y, k tó ra  stosow nie do uchw ały  
Sejmu z dnia 25 lis topada  1889 r. w iufia 
być usku teczn ioną  kosztem  n ie  p rzek racza  
jącym  1500 z Jr. O fe rty  w raz  z op in ją  swą 
p rzesłać  m a p rezy d en t W ydzia łow i kr<ijo 
wemu, k tó ry  żyw i nadzie ję , że pom nik d la  
zasłużonego krajow i m ęża stan ie  jeszcze w 
bieżący m ro k u

Przemówienie R ek to ra  W szechn icy  .Ja 
g iellońskiej, p ro f K orczyńsk iego , m iane  nn 
uroczystem  otw arciu  roku  szkolnego  8 pa 
źd z ie rn ik a  z r ukazało  się n a  pólkach 
księgarsk ich  w oddzielnej odbitce

Namiestnictwo zarządziło , ab y  res tau  
rac ją  w ieży alarm ow ej na  ry n k u  głów nym  
zaję ło  się starostw o a n ie  m a g is tra t, k tó ry  
jest w spraw ie  tei in teresow any . J a k  w ia­
domo, sp raw a pow yższa za lega  już od la t 
blizko dwóch, czeste  zaś spadan ia  cegieł z 
w ieży  n a  chodn ik  p rzed  kościołem  N . P . 
M arji, a w ięc w najruch liw szej części m ia 
sta, n a raża ły  ju ż  przechodniów  na  bardzo  
p rzy k re  n iespodziank i

S ąd  WyŻSZy kra jow y  p rzy s tąp i w polo 
w ie m arca b r. do ta k  daw no już zapo 
w iadanej nom inacji p łatnych  au ku lran tów .

Sekcja skarbowa nkuń-.-zyla już swe o 
b rady . Z apew niono  uas, że około 6 lu tego  
rczpoczuą się w R adz ie  m iejskiej deb a ty  
budżetow e, zazw yczaj w ielce ożyw ione.

Sekcja p ierw sza  R ad y  m iasta  uchw aliła  
budow ę kosza za sum ę 6Q.J?00 z ł r , udzie 
łona jej p rzez  W y d z ia ł k ra jow y , ty tu łem  
bezprocen tow ej pożyczki n a  la t dw anaście.

Kongregacja kupiecka zb ierze  się w so- 
bo tę  w dn iu  25  b m. o godzin ie  3 po po­
łud n iu  na  W alne  /.g rom adzen ie  w sali Ar 
cybractw a M iłosierdzia, p rzy  ul. Siennej

Zakład d la  um ysłow o chorych  docen ta  
d ra  K a ro la  Ż uław skiego  p rzy  u licy  D ługiej, 
o tw arty  zostan ie  z w iosną b. r. D ow iadu je­
m y się, że w ładze po licyjno san ita rn e  z naj 
w iększem  uznaniem  w y raz iły  się o uży te  
czności zak ła d u  i w arunkach , w śród k tó rych  
m a się w przyszłości rozw ńać

W Muzeum techr.iczno-przemysłowem 
odbędz ie  się w sobotę d. 25 b. m od go 
dżiny  12 — 1 p u b liczny  odczy t p. M ariana 
D ub ieck iego  p. t. : „D w ie chw ile z h istorii 
polskiej ko lon izacji n a  N iżu D n ieprow ym ".

Do użytku T o w a rzys tw a  upiększania 
miasta. P iszą  nam  z m iasta  : „ W  dniu  wczo­
rajszym  pod b ram ą F lo rjań sk ą  zaczęto  u 
Rtawiać now y szałas, ozy budę k ra n  a rsk ą  
dla p rzek u p k i, m aiącej jak iś  p rzyw ile j za  
b ru d zan ia  i ta k  b rudnego  ju ż  m uru  baszto  
w ego. C zy tak ie  up iększen ie  naszych z a ­
by tków  s ta ro ży tn y ch  podobać się będzie  
publiczności w ątp im y, gdyż stto znana  
spe lu n k a  d la  niższej w arstw y ludności “ 
S kardze  naszego  koresponden ta  p rzy zn a  
je m y  zupełną  słuszność...

Walne zg ro m a d zen i  Tow . bratnie? po­
mocy kelnerów odbyło  się w ho te lu  C en ­
tra lnym  C złonków  p rzy b y łe  38 . P rzew u 
dn iczy l prezes p. L o z to lkow sk i N a porzą ku 
dziennym  by ło  sp raw ozdanie  ustępującego  
zarządu , k tó rego  treść  już podaliśm y, oraz 
w ybory

P rezesem  w ybrano  ponow nie przez a a 
m a^je p. K oziołkow skiego . W ydzia łow ym i 
zostali pp F anczek  K orn ia , .L eganow icz, 
G utowski, P iw ko, N erad , Suessel, Sauei, 
W eb er, W o żn iak  i Z drój, a zastępcam i 
w ydziałow ych pp. K o w arzy k  W ójcicki 
i E b rlick a  Z uchw ał w alnego  zgrom adzę 
n ia  zap isu jem y n as tęp u jącą  „N a doroczne

nabożeństw a I ow arzystw a, oraz na  p o g rzeb y  
kolegów  k a ż d y  członek  obow iązany  re g u ­
la rn ie  p rzychodzić . K to  opuści je  bez do ­
s ta tecznego  usp raw ied liw ien ia  p łaci 50 et. 
n a  fundusz zapom ogi d la  w dów  i sierot. 
J e d e n  z członków  po ru szy ł sp raw ę um ie­
szczan ia  kelnerów  C hociaż bow iem  T o 
w arzystw o w skazuje p ry n c y p a łom b ez in te ­
resow nie kelnerów , za  k tó ry ch  sum ienność 
gw aran tu je  całym  swym  m ajątk iem , praw ie 
w szyscy ch lebodaw cy używ ają  pośredn ic tw a 
agentów , k tó rz y  od każdego  k e ln e ra  b io rą  
za  um ieszczen ie  go od 50 do 100 z łr 
A genci szkodzą kelnerom  i p rzez  to , że 
w prow adzają  do ich fachu ludzi, pozbaw io 
uycli w szelkich  kw nlifikacyj. Indyw idua, 
k tó re  za nie,czyste sp raw k i pozbaw ione zo ­
s ta ły  lepszych stanow isk  p rzem y ca ją  nie- 

jsjiniieuni ajenci do zaw odu k e ln e rsk  ego,u 
k tó ry  przez  to zap raw d ę  n a  szacunku  nie 
zyskuje . S łyszeliśm y ta k ż e  skarg i s tarszych  
kelnerów , k tó rzy  u zb ie ra li sobie ja k i tak i 
k ap ita lik  < p rag n ę lib y  rozpocząć in te re s  na 
w łasny  rach u n ek , że w żaden  sposób nie 
m ogą u zy sk ać  konsensu , k tó ry  za  to bez 
w ielkich zachodów  u d z ie lan y  byw a osobom, 
pozbaw ionym  w szelk ich  kw alifikacy j do pro 
w adzen ia  res tauracji. W ogóle zauw ażyliśm y 
w śród kelnerów  pew ien żal do spo łeczeń 
stw a, k tó re  ich uw aża za pariasów . P rzy  
znają  oni w praw dzie  sam i, że. w ina  to g łó ­
w nie tych  z pom iędzy  nicM k tó rzy  życiem  
swem ściągają  p o g ard ę  n a  ca łą  k la sę . —  
N ie m asz przecież  zaw odu, do k tó rego  nie 
b ra lib y  się ludzie, pozbaw ieni w szelkich  
podstaw  m oralnych , wiec i ke lnerów  ogól­
n ie  po tęp iać  n ie  należy .

f  ;<S. Antoni Blacho. D jeonzja k rak o  
w ska poniosła znów  now ą s tra tę  w osobie 
ks. A ntoniego B lachy , proboszcza w P od  
stolicach G orliw y ten  k a p ła n  przeniósł się 
do w ieczności ffl po k ró tk ich  c ie r­
p ien iach  Parafi i  trac i w  nim  najlepszego  
ojca i op iekuna. K ró tko  zaw iadyw ał tą , p a  
rafią, a  je d n a k  potrafi! sobie z jednać serca 
swoich ow ieczek do tego stopnia , że?1,przez 

ług ie  la ta  im ię jego będzie  ży ło  w ustach 
ludu, k tó ry  calem  sercem  ukochał i zaw sze 
mu był dob rym  doradcą , m iłosiernym  o p ie ­
kunem  i gorliw ym  pasterzem . P o g rzeb  od 
bodzie  sie w dn iu  27 b. m. t. j. w ponie 
dzia łek  w P odsto licacb

t  Z m a r l i : A n ton i C ld ipalsk i, obyw atel 
zm arł w czoraj w K rakow ie .

Z „Sokoła".  „B udynek  „S oko ła" już od 
18 lis to p ad a  p rzeszłego  roku  o d d an y  zo­
stał n a  u ż y te k  szk o ły  g im nastycznej. U rzą 
dzenie gazow e z dw om a w ietk iem i świe 
czn ikam i w sali, te raz  dopiero  w ykończone 
zostało. P on iew aż sala w obec tego  w ykoń  
czen ia  u ż y tą  być m oże na  in n e  cele , p rze  
to już od przyszłe j n iedz ie li rozpoczną się 
w niej popoł- dniow e n iedz ie lne  i św iąteczne 
kon ce rty  pod k ie runk iem  k ap e lm is trza  p. 
H ocka. S ala  m oże pom ieścić p rzeszło  1000 
osób.

W czoraj o godzin ie  7 w ieczorem  odby ła  
się p róba  akustycznośc i sali i dow iodła  żej 
lo k a l ten  w zupełności nadaje  się do kon 
ccrtów  i w ieczorków  m uzykalno -w okalnyeh  
L iczn ie  zgrom adzona publiczność, złożona 
w znacznej części z płci p ięknej, m iała spo 
tjobnośd w ysłuchan ia  k ilk u  kaw ałków  muzy 
ozuych, w ykonanych  przez  kapelę, w ojsko­
wą na p .zom ian  z w yborow cm i p ro d u k c ja  
mi chóru  „S oko ła" .

Bal na korzyść Weteranów, k tó ry  sie
odbędzie  5 lutego r. b. zapow iada sie nad • 
zw yczaj św ietn ie, d z ięk i en erg ji K om ite tu  
i mimo trudności n ieznanych  innym  K o m i­
tetom  u rządza jącym  bale. P rzy g o to w an e  d la  
dam  przez  K om itet śliczne, sym boliczne upo 
m ink i, m iłą będą  p am iątką  d la  tycli P o lek , 
k tó re  zaszczycą sw oją obi cnościąost.atni bal na  
korzyść W eteranów  W ojsk Polskrnh ! A  po 
niew aż to. o statn i bal n a  ten  cel u rządzany , 
K om itet liczy  na  w it Iki w spółudział p a tr io ­
tyczne j publiczności K rak o w a, zaw sze sk o ­
rej w n iesien iu  pom ocy n ieszczęśliw ym  r o ­
dakom

Zabawę Z tańca.ni u rząd za  kó łko  tow a­
rz y sk ie  m łodzieży  handlow ej d n ia  20 b, m 
o godzin ie  7 ' / g w lo k a lu  S tow arzyszen ia  
p rzy  u licy  B rack ie j 1 12. T o a le ta  zw yk ła
W stęp  za k a rtam i zaproszen ia

Ślizgawka „W  sobotę d n ia  25 b. m. i
w n iedzie lę  d n ia  $ 6  b. m p rzy  s p r z y ja ją ­
cym  m rozie, n a  . ślizgaw ce w P a rk u  K ra  
kow skim  p rzy g ry w ać  b ędz ie  od godz iny  2 
do 5 l/ j  m uzyka wojskow a.

jeszcze agenci emigracyjni. T u te jsze
organa  po licy jne  p rzyaresz tow aly  w dniu  
w czorajszym  P o d g ó rsk ą  K a ro l in ę , P szen i 

zna F ran c iszk ę  i H a jd u k a  W ojciecha, po 
chodzących z B orków  N izińsk ieh  (p ,w. bie 
lecki) na  w ycliodźtw ie do A m eryk i. B iedne 
ofiary  n iępnego p rocederu  uw ódł n ie jak i 
T eo d o r B in d y k u w sk i, no to ryczny  szw arco- 
w nik. Indyw iduum  to doręczy ło  em igrantom  
ad resy  domów eksp ed y cy jn y ch  w W iedn iu  
pouczając zarazem , ab y  w razie p rzy trzy m a  
n ia  ich tłóm aczy li się, iż  ja d ą  do rodziny . 
S ztuczka się je d n a k  n ie  udała , a  zm yśluy  
a jen t odpoczyw a obecnie po trudach  w k ry  
m inale.

T egoż  dn ia  p rzy a resz to w a ła  polic a k ilk u  
w łościan z W ysow y (pow. gorlick i) oraz 
dw óch Słow aków  ze S ztobnika, kom itatu  

óSzarosz , k tó rzy  zao p a trzen i w  fałszyw e 
paszpo rty  i dokum en ty , usiłow ali w yem igro 
w ać po „zto te runo" C harak te ry sty czn y m  
jest fak t, że rod-zina tych  w łościan po od 
byciu  pod róży  do F ilad e lfii, p rzes ia ła  swym 
k rew n iak o m  zuży tkow ane  już paszpo rta , 
w zyw ając ich za  ocean, „gdzie  szczęśliw sza 
św ieci gw iazda" W obec n a d e r  energ icznego  
postępow ania  organów  po licy jnych , w ydaje  
się nam , że czujność w ładz  w ykonaw czych  
na  stacjach  d róg  że laznych  i po w siach, 
szczególn ie  od g ran icy  w ęg iersk ie j jes t za 
niaio rozw in ię tą , i jedyn ie  b rakow i odpo 
w iedniei k o n tro li czynników  bezpieczeństw a

publicznego  p rzyp isyw ać  n a leż y  n ieustann ie  
p o tęg u jący  się ruch w ychodźczy

REPER'r UArt T E A T R A L N Y

W  sobotę dn ia  25 s ty c z n ia : N a dochód 
P a u lin y  W ojnow skiej po raz  p ierw szy  N er  
wowe żony , kom euja  w 3 ak tach , E . B lu 
m a i R an la  Tochó, tłu m aczy ł M. Sacho 
row ski

P R ZYJEC H A LI DO KRAKOW A

d n ia  24 stycznia.

urand H ote l: O ktaw P ie trusk i ,  zas tępca Mi r-  
s za łka  krajowego ze Lwowa, E d w ard  Grzybowski 
a r ty s ta  z W iednia, A leksandra  Kil iana,  żona prof. 
z Dubjiui, koło Lwowa, Zofja Sobańska, właś. dóbr 
z Michałowic.

Hotel D rezdeńsK i: F e rd y n a n d  Wszeteczko, c. u. 
nadinżynier:  ze Lwowa, D; wid Frankenste in ,  kup iec  
z Lipska.  Adolf  Bruckner ,  kupiec z Wiednia, Sa- 
m uoFZorn ,  kupiec z W iednia,  Józef  Gangel k u ­
piec Wiednia,  b. Srhw cizer ,  kupiec z Katowic.

Hotel S a s k i: Uri K ons tanc ja  Ło|',  właś. dóbr  
z Bobina, E dw ard  Grudziński ,  adwokat z W a r s z a ­
wy, Edward  W eiuhagen  kupiec z Berlina, Józef  
l la sfo ,  urzęanik  i obyw. .z Kiosienia .

Hotel C entra lny: Jó z e f  Mellw, kupiec z T n j e s t u ,  
J a n  Kolbatorowicz,  obyw. ziem. z Kowala, Adami 
Dziedzicki. właś. dóbr  z Kliiitonlowa, Eljasz Hor- 
nung, kupiec z Wiednia, Sam, B e r ib e rg ,  właś. 
m ły n a  z Mikołowa.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
W adow icet 23 styczn ia

P ro k u ra to r  d r . O gn ie irsk i ośw iadcza 
p rzedew szystk iem  na  wniosek d ra  G old- 
kam m era, że nio m ia łb y  nio p rzeciw  tem u, 
a b y  zażądano  od sądu  w ojskow ego ak tów  
do tyczących  przew in ień  żandarm ów , g d y b y  
to żądan ie  nie by ło  zby teczne  z tego p o ­
w odu, że sąd  ten  podnosi te  sam e zarzu ty , 
o k tó ry ch  i a k t o sk a rżen ia  w spomina, m ia­
now icie, że w sp raw ie  p rzy trzy m y w an ia  
w ychodźców  n a  stacji wJtsuchej dopuszczali 
się nadużyć i nio trzy m ali się inbtrukcji. 
P ro k u ra to r ja  p aństw a  dopatru je  się co do 
żandarm ów  H u b tn y e g o  i H odow skyego nad  
użyć  w tym  k ie ru n k u , że w brew  is tn ie ją ­
cym  p rz e p iso m , ja k ie  służba na  n ich na  
k ład a ła , puszczali w oluo w ychodźców  ru tą  
n a  O św ięcim , chociaż pow inni byli n iek tó  
ry ch  z niclr p rzy trzy m y w ać ; z d rug iej zaś 
stro n y  taM cli w ychodźców , k tó rz y  m ieli 
p awo opuścić m onarcliją , bo m ieli fu n d u ­
sze odpow iednie, p aszp o rty  i p ap ie ry  leg i-  
tym acjne , tych  p rzy trzy m y w an o , je ś li n a  
Ż yw iec do H am burga  jechali. P on iew aż a- 
try b u c je  i obow iązki żandarm erji są ściśle 
ok reślone  i zn an e  z ogólnych norm , w ięc 
je s t  zdan ia , że n ie  n a le ż y  żądać żad n y ch  
w yiaśnieri w tym  k ie ru n k u .

D row i D anielow i odpow iada zaś nastę  
p n ie : N a  w niosek  szanow nego m ecenasa
D an ie la , m ogę ty lk o  to zauw ażyć, że  ch y b a  
tego  p. ob rońcę żadne  w yjaśn ien ia  n ie  za  
dow olnią, P rz y z n a ł nam  p. ob rońca  (u ży ­
wam jego w yrazów ); że b łag ttje  sw oich 
k ijon tów , a le ich w idocznie b lagu je  in  plus, 
nas zaś chce zab lagow ać in m inus, bo u d a ­
je, że n ie zna  tych przepisów , k tó re , z d a ­
niem  m ojem, zna  doskonale  P rzy zn ać  mu 
szę p. obrońcy , że jes t pom ysłow y, a in 
w encja jego, by  jak iegoś znaw cę ustaw o 
daw stw a w zyw ać do rozp raw y , je s t  tak  
o ry g in a ln a , że au to rstw a tei now ości chyba 
n ik t p. ob rońcy  n ie  zap rzeczy . P rzy p u  
ściw szy, że  op in ja  owego R ad cy  n ie  będzie  
s:ę p . ob rońcy  podobała , lub  b ędz ie  n ie k o ­
rzy s tn ą  d la  jeg o  k ljen ta , to b ęd z ie  wówczas 
żądał pew nie jak ie jś  a n k ie ty  p raw niczej ; 
ja jed n ak  n ie  znam  żadnych  znaw ców  u- 
staw y  bo k a ż d y  p raw n ik  je s t  znaw cą d la  
sieb ie  i o cen ia  p rzep isy  w ed ług  sw ego za 
p a tryw an ia ; d latego  bprzeciw iam  się w n io ­
skow i d ra  D an ie la , a  tern b a rdz ie j, że ta k i 
środek  dow odow y n ie  je s t w p rocedurze  
znany .

N a popołudniow em  posiedzen iu  ogłosił 
p rzew odniczący  uchw ałę p rzy ch y la jącą  się 
do w niosku d ra  G oldliam m era co do z ażą ­
d an ia  ak tów  z sądu B ry g ad y , zaś odm ow ną 
co do w niosku  d ra  D a n ie la , bo do tłu m a­
czen ia  ustaw  i rozporządzeń  sąd  je s t  p o ­
w ołany , a  n ie  jak iś rzeczoznaw ca.

2 4  styczn ia .
D zisie jsze posiedzen ie  je s t jednem  z n a j­

w ażn iejszych  w toku postępow ania  dowodo 
w ego, ze  w zg lędu  na odczy tane  p ro to k o ły  
zeznań  d y rek to rów  T o w arzy stw a  żeglugi 
parow ej zw anego „ H a p a g " , k tó reg o  a g e n ­
tam i b y li o b w in ie n i; n as tęp n ie  zeznań  eks 
ped jen tów  portow ych  w H am b u rg u  i dy re  
k tó ra  in s ty tu c ji regulu jącej w a ru a k i p rze  
w ozu, ta k  zw. „C learingbouse" . Ś w iad k o ­
wie c  b y li w praw dzie  w ezw ani do ro zp ra  
w y, lecz żaden  z n ich n ie  staw ił sie, oni 
zaś je d n i m ogli b y li w jia śn ić  zawiłą* kw e- 
stję oszustw a, k tó rą  to zb ro d n ię  zarzuca  
obw inionym  P ro k u ra to rja , m ięd zy  innem i 
przestępstw am i.

P rzed  p rzystąp ien iem  do o d czy tan ia  tych  
p ro tokołów , dom agał się dr, Ł a z a rsk i od 
czy tan ia  całej odezw y w ystosow anej p rzez  
tut. sędziego  śledczego w toku ś ledztw a do 
sądu  w H am burgu , podczas g d y  P rzew o ­
dn iczący  m iał zam iar odczy tać ty lk o  p y ta ­
n ia  z tej odezw y, a to celem  lepszego z ro ­
zum ien ia  odpow iedzi, jak ie  dali ci św iad 
kow ie na  zadane im py tan ia

P ro k u ra to r  s p rz e c iw i się żąd an iu  o b ro ń ­
cy, a d r Ł a z a rsk i zab ie ra  g łos ponow nie, 
lecz w ezw any  przez  p rzew odniczącego , aby  
n ie  k ry ty k o w a ł w n iestosow ny sposób ode­
zw y sędziego śledczego, un iósłszy  się w skutek 
tej uw agi, zw raca  się do p rzew odniczącego  : 
„C zj o b rona  m a tu  jak i głos, czy  go nie 
ma, bo p an  P ro k u ra to r  w szystko  m oże m ó­
wić, a  m y n ic ! u -

R ad ca  L ip k a  dzw oni i oznajm ia , że od 
b ie ra  głos drow i Ł aza rsk iem u , a n as tęp n ie

gd y  prof. dr. R o sen b la t p o p a rł w treściw ym  
w yw odz:e i z zw y k ły m  sobie  spokojem , 
w niosek dra L azarbk iego , T ry b u n a ł p rz y ­
ch y lił się do je g o  życzen ia  i odezw ę w  ca 
łej osnow ie odczytano.

P o sied zen ie  trwa dalej.

¥ • — - - -  u i im i i  i liii rujw  n m « n f i o t i¥ i i r r w B <  ■■■ n

Ostatnie telegramy „Knrjera Poisjuego"
l ie r i io  (m o raw sk ie ) 25 s ty c z n iu . A rc y k s . 

Karol L udw ik , arcyks. Mar ja Teresa i 
arcyks. M ałgorzata przybyli tutaj w o 
d w ie d z in y  do arcyks. Ottona. W czoraj 
wieczór byli na przedstawieniu w teatrze. 
D ziś w południe w yjeżdżają.

W iedeń 25 stycznia. „Ex;rablatt“ 
donosi, źe książę biskup Dunajewski 
przybędzie tu z Rzymu dnia 31 
stycznia.

AViedeń 25 stycznia. Deputowana 
Herbst przygotował do n o w e g o  ko­
deksu karnego 72 wnioski, zaprowa­
dzające zmiany w projekcie ko­
misji

W ie d e ń  25 Stycznia. F ranciszek  Ma- 
k 'w ózk a, by ły  profesor skarbowosci na 
kr kowskim  U niw ersytecie , umarł inając 
lat 79.

II ie d e ń  25 stycznia . Zerw ał się stra­
szliwy orkan, zrządzający olbrzym ie szko­
dy. Ludzie nawet giną. Przerwy połą­
czeniach telegraficznych.

W ie d e ń  25 .stycznia. Na rok 1890 od 
jęto 259 dziennikom debit pocztowy w 
Austrji. z pośród tego piętnastu polskim, 
ukazuj tcym się po największej części w 
Szwajcarji i Chicago.

Budapeszt 25 stycznia. Dalszy 
ciąg obrad nad budżetem ministerjum 
wyznań 1 oświaty. Polonyi uważa, 
że autonomja katolików nie da się 
przeprowadzić i żąda z w o ła n ia  kon­
gresu katolickiego.

Praga 25 stycznia. Dzienn ki 
stronnicze wyzyskują projektowaną 
wystawę krajową na cele partyjne. 
Walka prasowa w tym kierunku za 
częła się już dzisiaj.

Berlin 25 .stycznia. Wczoraj wie­
czór odbyła się narada ministerjalna 
i od przewodnii twem cesarza.

B erlill 25 stycznia. Ks. Bismarck 
miał przybyć wczoraj wieczór, ale 
j-est rzeczą bardzo wątpliwą, czy 
weźmie udział w obradach Nie ma 
do tego żadnego powodu , bo para­
graf 2 1 na pewno i w sobotę zo­
stanie odrzucony; zdaje się, że taki 
sam los spotka Całe prawo o socja 
li Mach, bo konserwatywni nie chcą 
go przyjąć bez paragrafu o wydale­
niach.

B e r lil l  25 stycznia Bismarck 
bezwarunkowo nie będzie brał udziału 
w rozprawach nad ustawą o socja­
listach.

MosllWil 25 styczida. Rosyjscy 
patrjoci polecili tutejszemu obywate­
lowi, mieszczaninowi Mikołajowi No 
tow ńzow , żeby wu-ęezył sztandar 
jenerałów Saussier, który pierwszy 
podniósł myśl francuzKO-rosyjskiego 
przymierza. Saussier oznajmił, że 
trancuzkiemu oficerowi nie wolno 
niczego podobnego przyjmować No- 
towicz wyjechał natychmiast do Pa 
ryża prosić Freycineta, żeby pozwo­
lił Saussierowi sztandar przy,ąć. 
Sztandar ten jest z czerwonej ma- 
terji, na której złotem wyhaftowane 
są słowa : „ Fraucuzko-rosyjski zwią 
zek niecli będzie błogosławiony4*.

Petersburg 25 stycznia. Odkryto 
znaczne sprzeniewierzenia w admini­
stracji carskiego dworu, wdelu urzę­
dników’ dwuirskieli dostało dymisję, 
sześciu aresztowano. 'Sar zarządził 
surowe śledztwo i rozkazał, żeby 
zarząd dworem podlegał władzy mi 
nistra dw'oru.

Petersburg 25 stycznia. „No 
woje Wretnja44 donosi, że miasto 
Sofja zaciągnąć ma w formie losów 
pożyczkę 12 milionów franków'. Bur­
mistrz sofijski wyjechał w tej spra 
wie do Londynu.

lizym  25 stycznia. W Watyka­
nie 407 osób zachorowało na influen 
zę. Krążył /  pogłoski, że Papież 
ciężko chory, a naw-et, że umarł. 
Pogłoski tą są najzupełniej bezpod­
stawne.

Paryż 25 Stycznia. W miejsce 
zmarłego posła przj Watykanie, Ma- 
•-laniego, wyznaczony został dotych- 
czasowy^poseł francuzki w Lizbonie, 
Bcllot.

Paryż 25 stycznia. Zgromadzenie 
wyborców w La Villet,te chciało się 
rzucić na hulanżysfę Martineau. U- 
ciekl z niebezpieczeństwem życia.

P aryż 25 stycznia. „Figaro" do­
nosi, że Salisbury wysłał do euro­

pejskich mocarstw okólnik w spra­
wie angielsko-portugalskiego spnru.

Paryż 25 stycznia. Książe Na­
poleon nie chciał przyjąć w’racają- 
cego z Brukseli swojego syna Wi­
ktora, pułkownika rosyjskiego.

Manchester 25 stycznia. Cztery 
lizbońskie domy handlowe, które tu­
taj porobiły zamówienia na 8 miljo- 
nów franków — cofnęły je wskutek 
ostatnich wypadków.

Lizbona 25 stycznia. Izba han- 
dlowra postanowiła przerwać wszel­
kie związki z Anglją. Powszechne 
wybory do Kortezów odbędą się w 
początkach marca.

Lizbona 25 stycznia. Rząd por­
tugalski ustanowił w Konstantynopo­
lu swoje poselstwo, którego dotych­
czas tam Me było.

Belgrad 25 stycznia Rząd wy­
znaczył 100.000 subwencji na budo­
wę strategicznej kolei żelaznej wzdłuż 
rzeki Timok.

Belgrad 25 stycznia. Risticz wy­
raził współczucie włoskiemu posel­
stwu z powodu śmierci ks. Ama­
deusza.

Belgrad 25 stycznia Głazeta „Od- 
jek“ dowiaduje się, jakoby był plan 
nadania Bośnji i Hercegowinie nieza­
leżności pod rządami jednego z au- 
strjai-kń-h arcyksiąźąt. Sam „Odjek41 
przyznaje, że wygląda to na dzien­
nikarską kaczkę.

Belgrad 25 stycznia. Rząd wy­
znaczył 30.000 rocznej subwencji 
nowemu Towrarzystwn żeglugi paro- 
w7ej, które się połąezyło z Towa­
rzystwem ks. Gaganna

K onstantynopol 25 stycznia. 
Turcja wypłaciła Rosji 5 L miljona 
franków zaległych kosztów wojen­
nych.

K onstantynopol 25 stycznia. 
Dziennik włoski „Riforma44 został 
p zez rząd usunięty z Turcji. Nie 
woluo go sprzedawTać ani prenume­
rować.

Sofja 25 stycznia. „Nezavisimost* 
donosi, że Turcja zamknęła w R os­
sowie pięć serbskich szkół. Wsku­
tek tego ma panować między ludno­
ścią wielkie rozgoryczenie.

Cetynja 25 stycznia. Książe Mi­
kołaj udzielił prawosławnemu serb­
skiemu biskupowi w Żarze, Kneze- 
vicowi wielki krzyż orderu Daniła z  
g w ia zd ą .

Bukareszt 25 stycznia. We śro­
dę na porządku d iennytn obrad par­
lamentu sprawa postawienia Bratiana 
wr stan oskarżenia.

Amsterdam 25 stycznia. Król 
holenderski Wilhelm zachorował; 
stan jego zdrowia wzbudza powa­
żne obawy. —  Następczyni tronu 
także chora.

liio  de Janeiro 25 stycznia. 
Rząd założył instytut finansowy pod 
imieniem: Banku połączonych sta­
nów Brazylji. Zakładowy kapitał 
200 000 fr Koszta około pół railjar- 
da trauków podpisała ludność w prze­
ciągu 4 godzin. Brazylijscy posłowie 
w Luropie zawiadomieni o tern zo­
stali telegraficznie.

Paryż 25 stycznia. Baron Edward Rot- 
schlłfi o Ibył pojedynek na szpady z hr. 
Emanuelem Gouy. Rotschild zraniony w  
lewe ramię.

Budapeszt 25 stycznia. Minister han­
dlu stwierdza, że przemysł cukrowy w 
W ęgrzech niezmiernie wzrósł od czasu, 
jak zaprowadzono nową ustawę podatko­
wą o cukrze.

L on d y n  25 stycznia W południowych 
i zachodnich zatokach Anglji powstała 
straszna burza morska. Miejsca kąpmlo- 
we Brighton, Ilastings, Ceastbourne, Ooves 
zniszczone. Mnóztwo okrętów i ludzi zgi­
nęło.

Celo wiec ‘25 stycznia. Hrabianka Sa- 
rolta May, która przebrawszy się za męż­
czyznę zaślubiła dziewczynę, na podsta­
wie wyroku sądowego została oddana do 
domu poprawy.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 24 stycznia 2 godz. 30 min. po południa.

ztr. ct. itr. ct.

ce “ papier op. 88 10 Obi. jnjl. srak. 104 25
Ę -ją jtrebrn. „ 88 31) 4lh°/o o b l- ^ oż-
3  1  4%  z ło ta . 109 90 kraj. g a lic . . 96 50

•: 5°/0 pa. nie. 101 HO 6%  List. zas. g.
A k e .b -.i. A f f . . 931 — Z a.kr. z. 36-1. 98 50

„ kredytow e 323 69 41!i °/a L isty  zas.
Londyn .............. 118 25 B anku  kr. g .. 98 60
Napoleony . . . . 9 391/z Ake. L iin d erb .. 235 90
D u k a ty .............. 6 66 „ ko l.K ar.-L . 187 60
M a r k i ................ 57 80 „ „ lw.-c*. r. 236 —
5°/0 Lten. w. pap. 99 35 „ „ połudn.. 138 —
4%  „ * Ktota 102 35 R u b le ................ 130 —
Losy p rem .w .. 136 60 Srebra .............. — —

U sposobienia g ie łd y :  spokojne.
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MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

Na trzeciem piętrze nasi znajomi zâ  
trzymali się i pan Antoni nacisnął guzik  
dzwunka elektrycznego.

Na drzwiach, po nad blaszaną skrzyn­
ką do „grazet“, tak maieńką, żeby w nią 
zwyczajnego arkusza papieru nie zm ie­
śc ił, przybita była tabliczka metalowa, 
rzeźbiona, z napisem „Hipolit Meyer*.

— W iec twój wujaszek jest niemiec P—  
zapytał Miś.

— Zkąd? chyba jego pradziadek.
D rz\i, otworzyła służąca zamorusana

o tyle, że w ciemnym przedpokoju dało 
się to spostrzedz.

Młodzi ludzie weszli do saloniku.
B ył on urządzony bardzo efektownie. 

Lustra w złoconych ram ach, koncole, 
mebelki fantazyjne, w oknach ciężkie 
firanki i portjery we drzwiach nadawały 
pokojowi temu pozory zamożności, a na­
wet pewnego zbytku.

Dzięki ciężkim firankom panował tam 
pół-zm rok, i na pierwszy rzut oka nie 
pozwalał destrzedz nieporządku, który 
z każdego kąta wyglądał.

Zresztą na rozglądanie się nie było 
czasu.

Z po za portjery wychyliła się młoda 
osóbka, fertyczLa i szczupła. Poaziemski 
przedstawił jej Misia.

— Słyszałam już o panu, —  rzekła 
podając mu ręk ę , — niech pan siada, 
proszę; ojczulka nie ma w dom u, lecz 
niezadługo nadejdzie.

— W yszedł wujaszek P —  zapytał Pod 
ziemski.

— Tak, wezwano go w bardzo pilnym 
interesie.

—  Ojciec twój zawsze jest czynny i 
pełen energji.

— O tak ! ma on na głow ie ty s i|ce  
interesów. Podz;wiać trzeba jego ruchli­
wość . . .

—  A Mania P
—  W yszła za sprawunkami. Sama j e ­

dna jestem w domu, jak pusteln ica .. .
Pan Antoni nie zaniedbał dodać, ala 

informacji M isia, że pani Helena prawie 
nigdy nie wychodzi, że lubi życie domo­
we, ciche, spokojne, stroni od zabaw i 
zgiełk u , że marzy o murach klasztor­
nych, lub o cichem , wiejskiem ustroniu, 
odeiętem od świata.

Miś zauważył, że powierzchownośo o 
wej pustelnicy nie licowała bynajmniej 
z jej pełnem melanoholji usposobieniem.

Przeciwnie, w twarzy jej, w ustach u- 
śm iechniętych, w oczach, malował się 
temperament bardzo wesoły. Oczy pani 
H eleny były szczególne, przynajmniej 
dla Misia, który nigdj jeszcze takich nie 
widział. B yły  bardzo duże, niezmiernie 
błyszczące, a pod dolną rzęsą miały ja ­
kiś cien. Niezwykle też czarne i równe 
miała ta pani b rw i, podnosiły one jej 
piękność, zwłaszcza przy włosach barwy 
niezdecydowanej, niby płowej, niby po 
pielatej, zamaskowanej warstwą pudru. 
Gdy mówiła, uśmiechała się ciągle w ten 
sposób, że można było widzieć i podzi 
wiać droDne, białe i równiutkie ząbki. 
Ubrana była, jak przystało na osobę 
prześladowaną przez los, czarno. Figurę 
miała bardzo zgrabną, ręce dziwnie bia­
łe i drobne.

Mąż jej musiał chyba nie być przy 
zdrowych zm ysłach , skoro opuścił taką 
śliczną k o b ie tę !

Tak sąuził Miś, przypatrując się sio­
strze swego przyjaciela.

Niezadługo nadszedł gospodarz domu, 
mały, pękaty, ruchliwy. W biegł do sa­
loniku szybko i uchwyciwszy rękę Mi­
sia, trząsł nią przez chwilę.

— Domyśliłem się odrazu kto pan je ­
steś, — rzek ł, —  od pierwszego spoj­
rzenia. Antoś mówił mi o panu. Przy­
bywa pan do W arszawy po raz pierwszy 
i specjalnie dla przyjemności jej zw ie­
dzenia, szczęśliwy będę nad w yraz, je­
żeli chooiaż w pewnej części ułatwię 
panu to zadanie.

—  N ie śmiałbym trudzić, — rzekł 
Miś, —  słyszałem , że szanowny pan ma 
bardzo dużo zajęcia.

/b a lse y  ciąg nastąpi).

OK T A W J ANA
EPOPEJA WSPÓŁCZESNA

w dwunastu pieśniach
przez 195(3-3)

Stanisława Tomkiewicza
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Wyszła z druku

PIEŚŃ PIERWSZA.
Cena 5 0  cnt.

Główny skład w księgarnią 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w Kranówie

Opuściło 
pod tytułem :

prasę dziełko lllustrowane

,. BUKIET"
(Wydanie zbiorowe utworów belletry- 
stycznych najcelniejszych pisarzy poi 
skich). Jestto najstosowniejszy podarek 
dla pań.

W ozdobnej oprawie kosztuje dzieł­
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cnt. Dla  
prenumeratorów K uriera  Polskiego cenne 
to dzieiko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. Nabyć 
można w Administracji Kurjera Polskie­
go ul. Szewska 1. 7. (22-?)

F* Na prowinojl za dopłatą 5 ct. na portorjum

: xxxxxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxx
Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„ Ś W I A T ”

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Xlx
IX
XI

DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
w ieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie Bkończoną._—  Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra­
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z najgorętszemi 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej I najdogodniej prenumerować „Ś W IA T" w  jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
M  PRENUM ERATA W Y N O S I:

Rocznie 13 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

X
*
X
X
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W tK ttW  ■ 0 0 0 © 0 © tK « ° > 0 0 © 0 « fc K X H H X H K

M . BEYER i  SPÓ ŁKA
w K rakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Serja I po z łr . I.

l koszuli damska, ubierana haftem, 
i kaftanik ranny, z pięknem! haftami, 
i spódnica z haftowaną' lalbaną.
1 para m ajtek z haftowaną falhaną.

koszula m ęska dzienna, 
para kalesonów  m ęskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystow ych, 
sorwet deserowych, 
obrus.
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary m ankietów m ęskich, 

każdy wymieniony artykuł te] serjl 
___________Jcosztuje l_złr.
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J. ANDELA
nowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak dalece, że 

istniejącego pokolenia owadów ani 
śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i  tanio do nabycia

d r o g e i  j  ■ J .  A n d e l a

,zum schwarzen Hund“, Husgasse 13,
Dominikanergasse 13 , 11 Ketten- 

gasse U ,  w  Pradze).
W Krakowie: E. ltadler, ap t.; W. Redyk a p l.; 

E. Stockraar, apt.; K. W iszniew ski, apt.; handel 
A. Hawełka. (9-?)

W
13,
13,

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH-

K j - u Ł b w ,  d .  9 4 / 1 .

(Bez D ieżą cg o  kuponu).

ru b le  papie.ow e . . za 100 rubli 
M-irk n iem ieck ie . . za 100 mar.
20-tu frankówka z ł o t a ........................
6% Potyczka kraj. galic. za złr. 100  
41/j°/» r<®, kraj. ralic za złr. 100 
5 /0 Obi ind. cal. zi, złr. 100 k m. 
4Vi° o L.sty zas . Banku kr. za zł. 100 
6°/o O bligi kom^n. „ „ I E m is.
4“/0 L isty  zast.T ow . kred. ziem . . .
 ̂lo V 7) n B b 1 Em .

^'/yYo n n n n » • •
“ ' » T, n b • •
6°/0 b b iiank . hip. z prem . 10°/0
6°/o » b b b zw r.za401at
6%  ,  ,  k ró l. Pol zarnblilO O
4%  „ likw id. „ „ b , 1 0 0

Dłacą żądają

129 60 130 75
67 25 68 26

9 36 9 47
104 25 — —
97 — 98 25

103 76 106 25
98 40 99 —

100 50 — —
96 60 97 6u
94 — 95 —
99 60 100 25

101 40 102 60
104 76 106 76
101 — 102 —
96 60 96 76
87 — 88 —

C.
webo

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn Lrzeg. kolur.
6 ręczników adamaszkowych, b iałych.
1 koszul, dzienna dam ska, najśw ieższ. fa 

oonu i bogato nbieiana haftem .
1 kaftanik damski ranny, e leg  uh. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. h. tt.
1 p rrajtel da.nsk., z Ster. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką.
6 par m ęskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek b ia łych , webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony T tykuł tej serjl 
ko*, tuje 2 złr.

Serja V. po 2 z łr . 75 ct.
1 koszula damsko, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

kr< eonu, no. baitem  lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, w ełniany, b ia ły .
‘/ ł  tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica b ia ła , z szeroka wstawką hafto- 

« iną i zakładkami.
1 koszula kretonow a, n o cn a , męska , franc.

lason. z ukraińskim haftem .
6 serwet stołow ych , dużych adamasz.
1 obrus sto łow y, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotow y, ciepły

Każdy wymieniony artykuł to] serjl 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja Vi. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cieuka, webowa najmodn.

lasun, b. strojnie nb. haftem.
1 kaftanik ranny dam sk i, bardzo strojnie  

ubierany haftem i wstawi a>.>i.
6 prawdz. batystów , chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula m ęska z praw. irlandz. weby.
6 clidstek w ebowych, cienkich, z modnemi 

brzegami kolorow emi.
1 parasol elegancki. 99(16-?)

Każdy wymieniony artykuł tej aerjl 
ksozti jd tylko 3 złr.

Zwracając łaskaw ą uwagę na powyższe og łoszen ie , nadmieniamy „aiazem , że pobia- 
damy na składzie wielki wybór bielizny d imsklej. męskiej I dziecinnej w najlep .zyc1 
gatunkach i n a j t ę ż s z y c h  fasonach oraz skład płócien krajowych i zagramcznyen od 
najtańszych do naj'opszych w bardzo wielkim wyborze. Najwięki zy skład pończoch dam- 

K  sL oh, męskich I dzieoinnych, ora- wyrobów trykotowych.
Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.

Y jf  P rzesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

SKŁAD FORTEPIANÓW
H ARMOKTI J X P I  A-JMIKT

BAONISŁŻWY GABRYELSKIEJ
KraUrów, RyneA główny. IŁrzyaztofory.

Serja II. po I z łr. 25
6 cliustck z kolorowem i brzegami 

wy ch.
6 cl/ust»k płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaltanik trykotów , ciepły.
1 para kalesonów  ciep ły  :h.
1 para kalesonów z lymk' angielskiej 
*/. tuzina skarp, tek bo łych , ręcznej roboty. 
1 obrus z freudzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z freudzlą i kolorowem i 

szlakam i.
1 parasol o l deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje I złr 25 cl

Serja lii. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertingow a z haftem.
1 kaftanik dam ski, b ia ły , ubierany haftem. 
1 para majtek z szeroką, haftowaną falhaną. 
1 spódnica i iep ła  tn so to w a .
1 spódnica b ia ła  z zakładkami
0 p.,1 m ankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich z naj­

m odniej. brzegami kolorowem i.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymień.ony artykuł tej serjl 

kosztuje zrr. 75 cl

Serja IV. po 2 z łr .
6 chustek angielbkich batyutow ych, z naj­

m odniej. brzegam i kolorowemi.

Wynajem! Wynajem!

l(Uó-?) Sprzedaż na raty!
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KRAKÓW
Fabryka parowa

Cykoiji, Surog*atów Rawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

\  agrudzona dwoma srebmemi medalami zasługi c. k. minister­
stwa handlu i rolnictwa.

j rabia z j roduktu surowego własne^ plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszysłkiem:
Surogat Kaw y w  pudełkach (szufladkach).
Surogat Kawy w  szklankach.
Kawę śrutową francuską Rozraanita.
Cykorją krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach wyborową.
Kawę żołędziową.

Zaiecając wyroby mojoj fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
(i  tspod re nasze, które otaczają zawsze i wszędzie sweui żyezliwem po­
parcie przem jsł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieran;u i roz- 
powr chnianiu wytworów moich. 55(4 5 -?)

Do nabycia we wszystkich handlach

Eto

si ę waha
który środek z pomiędzy w ielu  

uch w alan ych , najodpowiedniejszym  
f j e s t  na jego cierpienia, ten niechaj nio- 
' zw łocznie napisze irorespond. d o : Rlctltert ler- 

I laps-Anstalt In Leipzlo, żądając illustrow.broszurkę 1 
1 „Przyjaciel chorych!‘Nadru> o .Tane tam listy  
i ]>rzokonują, że tysiące chorych przez śc isłe  
\  zachowanie rad w B rzyjaoielu  w skazanych, 

nu itylko uniknęli niepotrzebnych w y­
datków, lecz  wkrótce także pożą­

d a n e g o  uleczenia doznali.,
BrowarlH wraz z przesyłtą 

ale kuśztaje ale.

1000 złr.
ktoby miał do wypożyczenia na pewn^ 
lipotekę realności w śródmieściu, raczy 
się zgłosić pod Nr 2. róg Garbarskiej 

i  Łobzowskiej. (3-S)

J ł ó i  M  M 4 » » * ł  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ! I

Bulion ♦
i wyborny, w łasnego wyrobi' hygienlczny, ja -

w ła-ko taki ii/uany pr/.ez w ielu lekarzy, z 
* snego bydła, drobin i  zw ierzyny, poleca: ^
i  7 rzą dworu Łapszyn. poozti Brzeżany. «
^  Nr. I. z drobiu i  zwierzyny . 6-60 k u 0. ^

Nr. II. w y b o rn y ........................ 6-60 kilo. ♦
Przj odbiorze 6 k ilo naraz, 2 złr. rabatu, i  
Opakow_nie do 6 Kilo 16 cnt. W ysy łk - - 

odwrotną p o cz t.. 39'44-?)

▼

1

WINA LECZNICZE.
Wino chinowe sporządzone z kor chino­

wych i wina hiszpańskiego —  wzmacnia siły .
Wino pepsinowe Mlkolsscha pobudza tra­

wienie.
Wino chinowe z żelazem używane w b łę ­

dnicy.
Wino białe Malaga działa wzmacniająco  

u rekonwalescentów i osłabiouych.
Wino Rabarbarowe Mikolascha w macnia- 

jącc żołądek.
Cognac jako środek leczniczy.

Do nabycia w Krakowie w aptece W. Redyka 
pod „Barankiem". 3 0 ,7 -7 )

Udziela się języków:
angielskiego, francuskiego ■ przedmiotów 
szkolnych , w domu i poza domem. Ul- 

sw. Tom asza I. 27 II. piętro
(3-3)

m a s ł o
świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, niesolon  
po 4 złr 50 cnt. w paczkach 5 cio kilowych  
'pakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Now 

Sioło pod Stryjom. 192(4-6)

Wydawca I rm U dur ra w a j. Dr. Jśzof Orłowski. Drak Wł. L  Aaozyoa I Spółki. pad zarz. Jaaa fladowaalogo. Radaktor adptwlodzlalay: Jan Badowski.


